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S TA N IS ŁA W  M A Ł K O W S K I

W o j e w ó d z t w o  w a r s z a w s k i e  
jako obszar przekształcania i  ochrony przyrody

Województwo warszawskie, na którego obszarze znalazły się 
Wszystkie trzy stolice dawnego Księstwa Mazowieckiego: Czersk, 
Płock i Warszawa, objęło większą część Mazowsza. Jakkolwiek poza 
granicami województwa zostały tu i ówdzie duże połacie rdzennej 
bierni mazowieckiej (jak np. okolice Łomży, Tykocina i W izny oraz 
Łęczycy, Łowicza, Rawy Mazowieckiej i  inne), a w jego skład 
Weszły skrawki innych ziem ościennych (jak np. Podlasia), jest 
ono głównym ośrodkiem i spadkobiercą regionu geograficznego, 
który jako Mazowsze odegrał olbrzymią rolę w dziejach Polski. 
Rola ta miała swe głębokie uzasadnienie zarówno w położeniu 
geograficznym i przyrodzie tej krainy, jak i w charakterze, warun­
kach życia i  pracy jej mieszkańców.

Podłoże geologiczne Mazowsza i przyległej doń od wschodu 
części Podlasia tworzą przeważnie osady nagromadzone tu w okresie

%c. i.  Ogołocona z lasu parabola wydmowa pod Kapturami w Puszczy
Kampinoskiej F o t. R . Kobendza



ostatniego w dziejach Ziemi miliona lat. Tworzą je utwory paru 
okresów lodowcowych poprzedzielane osadami powstałymi podczas 
trwających dziesiątki i  setki tysięcy lat ociepleń międzylodowcowych. 
Wielkie przestrzenie zajmują osady pra-Wisły i jej dopływów. 
Spod utworów lodowcowych tu i ówdzie wyłaniają się starsze od 
nich osady jezior i mórz epoki trzeciorzędowej. I  tylko na południu, 
nad Pilicą w okolicy Nowego Miasta i Inowłodza, wydźwignięte 
zostały z głębi na powierzchnię skały utworzone w epoce jurajskiej, 
należącej do ery średniowiecza Ziemi. Osady młodszego morza 
kredowego tejże ery ukazują się w obrębie wschodnich rubieży na­
szego województwa.

Ukształtowanie powierzchni ziemi wydaje się monotonne obser­
watorowi spoglądającemu na równiny Mazowsza pobieżnie, np. 
Z okna pędzącego samochodu lub pociągu. Nie jest jednak takie 
dla człowieka, który posiadł klucz konieczny do odczytywania w i­
docznych na tej powierzchni, a pozornie nieinteresujących znaków.

Oto na obszarze rozległych dolin pra-Wisły i  pra-Bugu sploty 
piaszczystych wydm parabolicznych, których formy, jedne z naj­
piękniejszych w Europie, pozwalają odczytywać historię zmian 
klimatu tej ziemi i kierunku wiatrów w okresie przejściowym po 
ustąpieniu z niej lodowców a przed zajęciem jej przez tundrę, step 
i puszcze leśne; oto w części północnej województwa długie łańcuchy 
wzgórz żwirowych —• tzw. moreny czołowe, wyznaczające krawędź 
potężnego lodowca, który przypełznąwszy Z odległej Skandynawii 
musiał się tu zatrzymać na skutek wzrostu topnienia, sprawiającego, 
Że ubytek lodów równoważył ich posuwanie się naprzód. Na przed­
polu moren — obszary niegdyś, istniejących jezior, wypełnione 
później torfem lub osadami piasków, mułów, iłów i kredy jeziorowej. 
Występują one niekiedy jako strefy kopalnych pojezierzy, których 
krajobraz niegdyś odpowiadał dzisiejszemu Pojezierzu Mazur­
skiemu, związanemu z najmłodszym, tzw. bałtyckim zlodowace­
niem.

Badania szczątków roślinnych, zachowanych w ułożonych ko­
lejno na sobie warstwach torfu, pozwalają odczytywać historię 
świata roślinnego i ustalać przebieg wahań klimatu na naszej ziemi 
w dobie czwartorzędowej.

Przekroje osadów niektórych jezior pozwalają obliczać w  latach 
wiek istnienia tych jezior. Jedyne wykonane dotychczas w Polsce 
obliczenie tego rodzaju odnosi się do odsłonięcia iłów pod Piece- 
wicami nad Bzurą w powiecie sochaczewskim.

Wśród osadów lodowcowych, przemytych przez wody, dziś 
jeszcze, choć już stosunkowo rzadko, spotkać można oddzielne, 
wielkie głazy lub nagromadzenia głazów —  głazowiska, wśród któ­
rych dają się rozpoznawać okazy o cechach zupełnie szczególnych, 

4 charakterystycznych dla skał występujących jedynie w pewnych



Ryc. 2. Puszcza Kampinoska. Olszyny nad kanałem pod Górkami
Fo t. R . K obendza

określonych miejscowościach Finlandii, Szwecji, Norwegii. To są 
tzw. skały przewodnie, wskazujące drogę, którą przebyły lodowce 
Zmierzające ku naszej ziemi w okresach różnych zlodowaceń. Gdzie 
indziej, na terenach płaskich dostrzegamy małe zagłębienia, jakby 
Zaklęśnięcia odosobnione lub występujące grupami, najczęściej wy­
pełnione wodą. To dokumenty, które wskazują, że w kraju naszym, 
Podobnie jak dziś na olbrzymich obszarach Syberii, istniał lód 
gruntowy („marzłoć“ ), nie rozmarzający w ciągu lata. Z czasem 
W miarę ocieplania się klimatu lód ten topniał, a ponad większymi 
jego płatami (być może bryłami lodowca ukrytym i w głębi pod 
osłoną przykrywających je osadów) po ich stopnieniu powstawały 
■wspomniane wyżej zaklęśnięcia, które wypełniła woda powierzch­
niowa. Są to tzw. dziś „oczka lodowcowe“ .

Te kilka przykładów obrazujących w pewnym, bardzo zresztą 
ograniczonym zakresie geologię Mazowsza podałem, aby zwrócić 
uwagę, że w związku z koniecznością ochrony zabytków przyrody 
nieożywionej, wypada nieraz nawiązywać do geologii Mazowsza.

Z kolei należałoby poświęcić nieco uwagi szacie roślinnej naszej 
krainy, a przede wszystkim jej historii. Może kiedyś, gdy przyjdzie 
odpowiednia okazja, zwrócimy się do naszych wybitnych botaników 
Z prośbą o zobrazowanie nam historii flory Mazowsza. Dziś ograni- 5



c^ymy się do ogólnikowych stwierdzeń: i )  że szata roślinna stop­
niowo wkracza na pozbawiony jej całkowicie obszar Mazowsza, 
Z ktorego spłynęły wody po stopniałych lodowcach; 2) że pokrywa­
nie tego obszaru roślinnością odbywało się stopniowo, w miarę jego 
osuszania się i — w zależności od wahań klimatu w okresie polo- 
dowcowym, co znajdowało swój wyraz w charakterze zespołów 
roślinnych i przewadze wśród nich określonych rodzajów i gatun­
ków; 3) że w świecie roślinności znanej nam obecnie na tym obszarze 
dochowały się do naszych czasów jako tzw. „re lik ty “  bardzo już 
nieliczne składniki tundr, nieco liczniejsze — stepów oraz najlicz­
niejsze składniki puszczy pierwotnej, która pokrywała obszar Ma­
zowsza do czasów wzmożonego osadnictwa już w okresie dostępnym 
badaniom historycznym.

Ze światem roślinności pierwotnej związany był pierwotny świat 
zwierząt, o którym nikłe wiadomości czerpiemy ze źródeł histo­
rycznych oraz Z wykopalisk jego szczątków. I  znów, jak w świecie 
roślin, odnajdujemy w nim jako jego składniki: najdawniejszych przed­
stawicieli fauny północnej, fauny tundry, fauny stepu oraz fauny 
puszcZy pierwotnej. Wśród ostatniej, z wielkich zwierząt wytępio­
nych przez człowieka bezpowrotnie, tu r (Bos primigenius) utrzy­
mywał się bodaj najdłużej w puszczach Mazowsza. Wyginął on 
ostatecznie już w czasach nowożytnych, kiedy Rzeczpospolita, po­
mimo ujawnionych dążeń do roztoczenia opieki nad tym wspaniałym 
zwierzęciem, nie ̂  zdołała ich zrealizować na skutek nieszczęśli- 
wych wojen, w które została uwikłana, i które wreszcie doprowadziły 
w X V I I I  w. do jej upadku. Powtarzające się kilkakrotnie zalewy na­
jazdów nieprzyjacielskich połączone były z niszczeniem nie tylko 
gospodarki ludzkiej Mazowsza, ale i jego lasów oraz chroniącej się 
w nich zwierzyny.

Pierwotny osadnik wdzierał się w puszczę i przystosowywał do 
trybu swego życia najbliższe otoczenie swego osiedla. Pomału wpły­
wał na obraz bytu puszczy, a ona hartowała jego siły i kształtowała 
jego charakter. Puszcza była kolebką naszego narodu. W ielu z nas 
odczuwa to jeszcze podświadomie, znalazłszy się w odwiecznym 
ostępie leśnej kniei. Jest to wysokiej miary moment wychowawczy —- 
wiąże on wewnętrznie jednostkę ludzką z materialnym podłożem, 
Z ktorego się ona wywodzi.

Człowiek wcześnie, gdyż jeszcze w swym bycie przeddziejowym 
począł przystosowywać do swych potrzeb otaczającą go przyrodę, 
lecz jednocześnie potrafił odnajdywać w niej źródła najgłębszych 
wrażeń i przeżyć, dających wartość i  barwę jego życiu.

W  miarę wzrostu liczebnego ludności oraz rozwoju rolnictwa 
1 życia miast przekształcanie przyrody przez człowieka postępowało 
wciąż naprzód. Karczowano lasy pod uprawy rolne, oczyszczano 
koryta rzek aby ułatwić spław, masowo tępiono różne gatunki



Ryc. 3. Las olchowy w Gnojnej pod Mszczonowem otaczający źródliska rzek 
Pisi (Gągoliny, zwanej również Pstrążynką). Wśród zarośli widoczny głaz 

o obwodzie 8,45 m  u  podstawy F o t. Józe fa B u łh a k

żwierząt. Budzący się w sferach kierowniczych państwa samokryty­
cyzm wobec rabunkowych metod stosowanych w łowiectwie nie 
na wiele się przydał. Rabunkowe metody eksploatacji zasobów 
przyrody zwyciężyły na całej lin ii. Przyrodę naszą niszczyły nie 
tylko najazdy wrogów i ich skutki —  niszczył ją system gospodarki. 
Obszar Mazowsza jest tego wymownym przykładem. Największą 
bodaj klęskę przyniosły naszej przyrodzie wieki X IX  i X X . Jej 
bezpośrednimi przyczynami były; ruina gospodarcza kraju i częsty 
brak poczucia obywatelskiego wielkich posiadaczy, nędza ludu wiej­
skiego i wzrastający głód ziemi do uprawy. Las ratował swą żywą 
substancją upadające fortuny dworskie i wypełniał luki w budżetach 
hiagnatów i ministerstw państwowych, las dawał szmaty nędznej 
roli worującym się weń, spragnionym ziemi chłopom. W  wyniku 
tego tragicznego procesu dziejów gospodarczych ziemi mazowiec­
kiej pokryły ją w wielu miejscach rozległe połacie nieużytków 
i biało-żółte plamy piasków lotnych. Człowiek w swym zaślepieniu 
Naruszył obowiązujące prawa przyrody. Przekształcając przyrodę 
krótkowzrocznie i bez zrozumienia następstw swej działalności, 
człowiek powiększył klęskę, przed którą chciał ujść, wzmógł niedo­
statek zamiast go usunąć.

Olbrzymie grabieże leśne, dokonywane planowo przez Niemców 
w okresie dwóch wojen światowych, częste nawroty w gospodarce 7



państwowej do starego zwyczaju pokrywania braku gotówki wy­
rębem lasu, który daje się łatwo, w miarę rozwoju techniki coraz 
łatwiej ścinać i  wreszcie okresy, kiedy faktycznie nie liczono się 
Z prawem ochrony lasów —  wszystko to doprowadziło lasy mazo­
wieckie do stanu upadku, w którym bodaj jeszcze nigdy się nie 
znajdowały. Stan ten daje nam obraz przekształceń przyrody do­
konanych przez człowieka w sensie ujemnym.

Nie tylko lasy nasze dają smutny obraz dokonanych przez złą 
gospodarkę wielkich i niewłaściwych przekształceń przyrody, nie 
mniej smutny obraz dają z niewielkimi wyjątkami miejskie sku­
pienia ludności i  ich otoczenie, ośrodki przemysłu i górnictwa, 
bodaj większość arterii komunikacyjnych lądowych i wodnych.

Czy tak być musi? Czy mieszkańcy miast i ośrodków przemysło­
wych muszą być pozbawieni ożywczego działania zieleni i leczącej 
nerwy ciszy pełnych majestatu przestrzeni leśnych, czy nasze drogi 
samochodowe i kolejowe muszą niekiedy tak bezlitośnie rozdzierać 
obraz naturalnego piękna kraju, czy nasze rzeki muszą przybierać 
charakter ścieków, w których i ryba nie zawsze ostać się może, 
czy wreszcie tak skromne już i żałosne resztki najstarszych drzewo­
stanów naszych lasów muszą padać pod siekierą tak, jak padały 
Z ręki utracjuszów i spekulantów zdolnych widzieć w nich tylko 
wartość pieniądza?

Czy bezcenne zabytki przyrody nieożywionej i ożywionej muszą 
być bezpowrotnie niszczone dlatego tylko, że — poza swą istotną 
dla kultury ludzkiej wartością — mają niekiedy bardzo nikłą war­
tość materialną?

Ryc. 4. Najwię­
kszy głaz narzuto­
wy w o brębie War­
szawy — gnejs 
Z iniekcjami gra­
nitu, przy ulicy 

Podchorążych

F o t. W. K o z iń sk i



Ryc. 5. Wnętrze rezerwatu modrzewiowego „Modrzewina“  w powiecie gró­
jeckim. Pień modrzewia z charakterystyczną grubą korą. Fo t. w. K o z iń sk i

Wiemy, że tak być nie musi! I  na tej świadomości mamy oprzeć 
ńaszą działalność. Aby tak nadal nie było, jak działo się dotychczas, 
władze Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej powołały nową organi­
zację, mającą służyć ochronie przyrody naszego kraju. W  skład tej 
organizacji wchodzi Komitet Ochrony Przyrody Województwa 
Warszawskiego a także obszaru stolicy Państwa.

Uprawnienia komitetów ochrony przyrody, które rozpoczynają 
swą działalność jako ciała doradcze przy prezydiach wojewódz­
kich i dwóch miejskich Rad Narodowych, dają im  przede wszystkim 
prawo inicjatywy w sprawach ochrony przyrody, poddają ich opinii 
Wszystkie projekty orzeczeń, zarządzeń i aktów prawnych, dotyczą­
cych ochrony przyrody na terenach ich działalności i nadto —  dają 
im możność współdziałania w sprawach ochrony przyrody z insty­
tucjami naukowymi, społecznymi i zawodowymi1.

Jakże ująć w pierwszym ogólnym rzucie powierzone wojewodz- 
kim komitetom ochrony przyrody piękne i zaszczytne lecz trudne 
badanie?

Ująłbym je w sposób następujący:
i)  Przede wszystkim powinny one zaznajomić się na swym terenie 

Ze stanem zasobów przyrody w szerokim znaczeniu tego wyrazu

1 Rozporządzenie Ministra Leśnictwa z 17 marca 1952 w sprawie 
okresu działania i  organizacji wojewódzkich komitetów ochrony przyrody 
(E>Z. U. z 5 kwietnia 1952, poz. 99).



(tj, zasobów mających znaczenie nie tylko gospodarcze lecz i zdro­
wotne, wychowawcze a także kulturalne), aby należycie ocenić 
rozmiary ich dewastacji tam, gdzie ona nastąpiła. Znajomość okręgu 
da podstawę do przygotowania planów użytkowania, restytucji 
i konserwacji.

2) Powinny one zapoznać się w zarysie ogólnym z wynikami 
dotychczasowej działalności i planami instytucji wkraczających swym 
zakresem w dziedzinę ochrony przyrody, aby szukać sposobów 
uzgodnienia z n im i swej działalności. Wiele akcji interesujących 
i ważnych z naszego punktu widzenia już podjęto, jak zalesianie 
piasków lotnych i innych nieużytków, jak wzbogacanie zieleni na 
obszarach miast, jak wprowadzanie w życie planów zabudowy miast 
i osiedli uwzględniających znaczenie zieleni i szereg innych.

3) Należy wreszcie poznać, co jeszcze w naszej przyrodzie ostało 
się, pomimo doznanych przez nią klęsk i zniszczeń, zachowując 
wartość jedynego w swoim rodzaju dokumentu — co winno być 
chronione jako pomnik przyrody lub rezerwat dla nas i dla pokoleń, 
które przyjdą po nas wzbogacone nowymi, udoskonalonymi meto­
dami badań. Powinniśmy bowiem pamiętać, że dobrze zachowane 
przez nas dokumenty naukowe będą mogły powiedzieć im  więcej, 
aniżeli my dziś swymi sposobami uzyskać potrafimy.

Jakkolwiek Ziemia Mazowiecka jest mocno zdewastowana, ma 
ona jeszcze swe piękne osobliwości przyrodnicze. Wymienię niektóre:

Oto tzw. Puszcza Kampinoska —  znany dzisiaj wielu osobom 
Z miasta najczęściej tylko z nazwy, duży, najbliższy Warszawy kom­
pleks lasów w pradolinie Wisły, na podłożu pierwotnym, z pięknymi 
formami geomorfologicznymi, rozmaitymi zespołami roślinnymi, za­
wierającymi relikty flory północnej oraz odnawiającym się zwie- 
rzostanem.

Ryc. 6. Powalo­
ny pień wielkiego 
modrzewia „W o­
jewody“  w rezer­
wacie „  Modrze- 
wina“ , w powie­

cie grójeckim

Fo t. W . K o z iń s k i



Oto pod Grójcem niewielki, bo tylko 42 ha obszaru obejmujący, 
ale bezcenny rezerwat, na którym rośnie starodrzew modrzewiowy.

W  okolicy M ieni i  Mrozów w powiecie mińsko-mazowieckim 
mamy dwa rezerwaty jodłowe, będące osobliwymi, wyspowymi 
miejscami występowania tego drzewa poza jego zasięgiem pół­
nocnym.

Wspomnieć tu należy o pięknym rezerwacie leśnym w Lipce 
pod Klembowem (okolica Tłuszcza) i — o zagrożonym dziś w swym 
istnieniu Lasku Bielańskim w Warszawie.

Mamy jeszcze skromne resztki Puszczy Kurpiowskiej, a wśród 
nich kilka ogromnych sosen z barciami.

Mamy zachowane jeszcze stare cisy drzewiaste i dęby docho­
dzące do 2 m średnicy na wysokości piersi, prastare lipy, biało- 
drzewy, wiązy, świerki i jałowce drzewiaste.

Mamy wymagające śpiesznego ratunku —■ jako skupienia cen­
nych gatunków drzew i krzewów osobliwych będące zarazem za­
bytkami kultury — parki podworskie i aleje przydrożne lipowe, 
topolowe, tak charakterystyczne niegdyś dla krajobrazu zagospodaro­
wanego Mazowsza.  ̂ .

Poza drzewami i. krzewami wśród dziko rosnącej roślinności 
mamy zioła, które od prawieków dostarczały mieszkańcom Mazow­
sza zasobów leczniczych. Dziś giną niektóre ich gatunki na skutek 
masowego wyrywania. Niektórych ich rodzajów, jak np. rosiczki 
lub widłaka, do niedawna pospolitych w różnych okolicach, na 
próżno byśmy tam dziś szukali. Giną wspaniałe ozdoby naszych 
gajów — pełniki, fioletowe kosaćce (syberyjskie) i inne, zbierane 
na bukiety.

Wśród świata zwierząt żyjących w stanie pierwotnym mamy 
Zarejestrowane w kilku uroczyskach leśnych ostatnie czaplowiska; 
od czasu do czasu pojawiają się przedstawiciele rzadkich, chronio­
nych gatunków ptaków, jak bocian czarny, żuraw, orzeł i  inne.

Łoś został przywieziony do Puszczy Kampinoskiej.
Poza zwierzyną łowną, podlegającą prawu łowieckiemu, ale nam 

w swym istnieniu nieobojętną i równie interesującym nas światem 
Zwierząt wodnych, tworzących bogactwo narodowe, jak ryby1, po­
zostają drobne ssaki i ptaki a także gady, płazy, owady i inne, których 
nieopatrzne niszczenie, zakłócające naturalny bieg życia przyrody, 
może spowodować prawdziwe klęski gospodarcze. Pamiętać przy 
^ m  należy, Że nauka jest szczególnie żainteresowana w zachowaniu 
niektórych spośród tych gatunków jako tzw. reliktów epok ubiegłych.

Na koniec zabytki przyrody nieożywionej i jej zasoby. Na tery­
torium województwa warszawskiego, łącznie z obszarem Warszawy,

1 Ilość raków przed niewielu laty jeszcze obfita w rzekach Mazowsza, obecnie 
bardzo zmalała.



mamy zanotowanych kilkanaście wielkich głazów. Niektóre z nich 
podlegają ochronie prawnej, inne —  zwyczajowej. Opisano jako 
zasługujące na szczególną pieczę większe odsłonięcie warstwowa­
nych iłów  i mułów nad Bzurą pod Sochaczewem, które posłużyło 
do wykonania tzw. profilu geochronologicznego (o czym wspom­
niałem wyżej).

Projektowane jest trwałe zabezpieczenie od zniszczenia najbar­
dziej charakterystycznych i zarazem najpiękniejszych, pierwotnych 
form ukształtowania powierzchni ziemi: jak wydmy paraboliczne 
(powtarzam: jedne z najpiękniejszych w Europie), —  jak moreny 
lodowcowe, —  jak części brzegów pradolin rzecznych z pełnymi 
uroku wąwozami erozyjnymi, — jak niektóre źródła, wody i ich 
otoczenie. Przykłady te dotyczą zabytków, będących dokumentami 
minionych dziejów geologicznych naszej krainy. Poza nim i nie 
mogą być nam obojętne zabytki przedhistoryczne: piękne mazo­
wieckie grodziska i ślady innych prastarych osiedli, kurhany, cmen­
tarze z wielkim i głazami. Są to bowiem dokumenty z czasów, kiedy 
człowiek na Mazowszu w swym rozwoju pradziejowym znajdował 
się jeszcze na pograniczu życia pierwotnego.

Wreszcie wypada nam zwrócić uwagę na zasoby przyrody nie­
ożywionej, które nie powinny być marnowane i trwonione na skutek 
niewiedzy lub lekkomyślności.

Dużo się dziś mówi o erozji gleby, tj. o rozmywaniu i spłuki­
waniu urodzajnej powierzchni ziemi, które doprowadzać mogą do 
klęsk gospodarczych. U  nas, wśród równin Mazowsza, gdzie na 
ogół nie ma większych spadków, groźne to zjawisko nie przybiera 
większych rozmiarów. Możemy natomiast, mówiąc o niszczeniu 
gleby na Mazowszu, wymienić rozwiewanie i zawiewanie piaskami 
gleb uprawnych w sąsiedztwie obszarów piasków lotnych oraz —• 
pożary gleb. Pożary gleb torfiastych, powstałych na podłożu piasz­
czystym, zdarzają się w okresach długotrwałej suszy zamieniając 
obszary opanowane w ciągu wieków przez roślinność w tereny pu­
stynne. Dużym niebezpieczeństwem dla urodzajności gleb i bytu 
roślinności są niewłaściwie przeprowadzone systemy rowów obniża­
jących poziom wód gruntowych.

Wśród bogactw kopalnych naszego województwa mamy: su­
rowce ceramiczne (gliny, iły), torfy, materiały drogowe (kamienie 
polne i żwiry), piaski, kredę i bursztyn. Nie podobna przy tym 
ogólnym przeglądzie wdawać się w szczegóły. W  związku z każdym 
Z wymienionych tu surowców można by wypowiedzieć uwagi do­
tyczące planowej i rozważnej ze względu na ochronę zasobów jego 
eksploatacji.

Nie traćmy z oczu celu, o który nam w tej chwili chodzi* 
12 Jest n im  zorientowanie się w zakresie zadań, które stają przed



Ryc. 7. Największy głaz na Mazowszu we wsi Zawadach (gmina Kowiesy,
W powiecie skierniewickim) F o t. Józe fa B u łh a k

uczestnikami akcji ochrony przyrody na obszarze województwa. 
Zadania te polegać mają z jednej strony, jak to starałem się wykazać, 
na zapoznaniu się ze stanem, w którym znajduje się obecnie przy­
roda naszego województwa i kierunkami biegu jej aktualnych prze­
kształceń (w sensie pozytywnym i negatywnym, tj. restytucji i  de­
wastacji), z drugiej zaś strony —  na niezwłocznym udziale w akcji 
ochronnej tych obiektów przyrody, które bezwzględnie powinny 
być ochronione.

Stopniowo, na podstawie uzyskanych i przedyskutowanych ma­
teriałów powinien być opracowany, uzgodniony z życiem gospo­
darczym, plan ochrony przyrody w województwie warszawskim i na 
obszarze stolicy Polski, który by, uwzględniając konieczne do prze­
prowadzenia wielkie inwestycje terenowe, wskazując realne możli­
wości uczynienia zadość postulatom idei ochrony przyrody skutecz­
nie mógł chronić wartości mające w życiu człowieka znaczenie 
nie mniejsze niż chleb powszedni.

Dziś realizacja zadań ochrony przyrody jest w zasadzie łatwiejsza 
aniżeli była w dobie kapitalizmu. Dziś Państwo, dysponując środ­
kami produkcji, rozporządza szeroką skalą możliwości uzgadniania 
potrzeb gospodarczych i kulturalnych narodu. Interes goniącego 
jedynie za zyskiem posiadacza lasu, kopalni, kamieniołomu czy 
choćby olbrzymiego głazu albo już w ogóle nie wchodzi w grę, Ib



albo —  na mocy obowiązujących przepisów — nie powinien być 
przeszkodą przy zabezpieczaniu bezcennej wartości zabytków przy­
rody. Z dzisiejszej rzeczywistości wyłoniło się i zostało mocno po­
stawione nowe zadanie — zadanie wielkiej wagi dla bytu narodu — 
ochrony, restytuowania i właściwego użytkowania zasobów przy­
rody, z których naród czerpie swe siły materialne i duchowe. Cały 
naród powinno przenikać zrozumienie tego zadania, i  dlatego po­
stulat szerokiego upowszechniania naszych idei powinniśmy mieć 
też na uwadze.

Ryc. 8. Pień skamieniałego drzewa (Araucarioxylon) znaleziony w kopalni 
węgla w Nowej Rudzie na Dolnym Śląsku; obecnie znajduje się w Warszawie 

na terenie otaczającym Muzeum Ziemi
F o t. Józefa B u łh a k

14



SERGIUSZ R IA B IN IN

Ocena szkodliwości i  pożytku ptaków 
w ujęciu dialektycznym

Przy rozpatrywaniu zagadnienia szkodliwości lub pożyteczności 
jakiegoś gatunku — bez względu na to czy będzie to owad, ptak, 
czy ssak —  należy pamiętać o następujących tezach zasadniczych:

1. Pojęcie „szkodnik“  jest pojęciem gospodarczym, to znaczy, 
że za szkodliwy uważamy gatunek, który przez swoją niszczycielską 
działalność i masowe lub liczne występowanie powoduje lub może 
powodować dostrzegalne straty materialne. Gatunki, które wystę­
pują zawsze w niewielkiej ilości, szkodnikami być nie mogą.

2. W  przyrodzie pierwotnej, tzn. takiej, której człowiek nie 
naruszył swoją gospodarką, szkodników nie ma. Szkodniki po­
jawiają się dopiero tam, gdzie pierwotna gospodarka przyrody zo­
stała zakłócona przez człowieka. Dzisiaj człowiek świadomie gospo­
darując w przyrodzie, ma możność ograniczać działalność gatun­
ków szkodliwych oraz protegować gatunki pożyteczne.

3. Do sprawy szkodliwości i  pożyteczności gatunku należy od­
nieść się d ia le k ty c z n ie . Dialektyka każe rozpatrywać biologię ga­
tunku nie tylko w czasie i  przestrzeni, ale także obserwować, jak 
ten sam gatunek zachowuje się w ró ż n y c h  okresach swego życia, 
W ró ż n y c h  miejscowościach, w ró ż n y c h  środowiskach.

4. Przy ustalaniu stopnia szkodliwości czy pożyteczności musimy 
Sawsze mieć na uwadze s t ra ty  i zysk i,  jakie on przynosi, 
nie tylko w danej chwili, w danym  środowisku, w danej miejsco­
wości, lecz w ró ż n y c h  miejscowościach, w ró ż n y c h  środowiskach, 
W ró ż n y c h  okresach i latach.

Dopiero podsumowawszy te różnorodne dane, możemy ocenić 
tzw. „zasługi“  lub „zbrodnie“  danego gatunku w stosunku do czło­
wieka. Przy wydawaniu opinii o pożyteczności lub szkodliwości każ­
dego gatunku musimy wystrzegać się błędu, jaki popełnilibyśmy 
Uważając krowę i konia za szkodniki tylko dlatego, że spotkaliśmy je 
Pasące się w owsie czy innym zbożu.

Niestety, tego rodzaju błędne ujęcia, zwłaszcza w stosunku do 
Ptaków, zdarzają się zbyt często. Wystarczy bowiem dorywcza, po­
wierzchowna i „ślepa“  —  to znaczy bez zrozumienia istoty zagad­
nienia —  obserwacja, taka np., że zimorodek lub czapla połknęły 
rybę lub że „jakiś“  drapieżca porwał pisklę z podwórka —  aby 
Wszystkim tym  ptakom jako rzekomo „groźnym szkodnikom wy­
powiedzieć bezlitosną wojnę.



Jak zapatruje się na sprawę szkodliwości gatunku współczesna 
nauka radziecka, a zwłaszcza ornitologia? Jaką daje odpowiedź? 
a raczej jaką drogę wskazuje nauka, która stojąc na zasadach nie­
rozerwalnej łączności teorii z praktyką, daleka jest zarówno od 
wysnuwania spekulatywnych koncepcji przy biurku, jak i od ciasnego 
praktycyzmu w terenie?

Dwie tezy naczelne, dwie niejako myśli przewodnie przewijają 
się w wypowiedziach prawie wszystkich czołowych zoologów i orni­
tologów radzieckich w sprawie oceny szkodliwości i  pożyteczności 
gatunku:

1. „P rz y  o k re ś la n iu  szkód i p o ż y tk u ,  ja k i  p rz y n o s i  
fauna gospodarce na rod o w e j,  kon ieczne  jes t w każdym  
p oszczegó lnym  p rz y p a d k u  odn ieść  się do oceny specy­
ficznie i indywidualnie, to znaczy rozważyć sprawę w zależ­
ności od: 1) w a ru n k ó w  g e o g ra f icznych , 2) p o ry  roku , 
3) l ic z e b n o ś c i  g a tu n k u “  (S tro k o w  1950).

2. „S p ra w ę  tę p ie n ia  p ta kó w  tzw . s z k o d l iw y c h  na­
leży traktować bardzo ostrożnie“ (T u ró w  1950).

Konsekwencją tych dwu tez jest to, że najczęściej używanymi 
i charakterystycznymi zwrotami, wypowiadanymi w pracach orni­
tologicznych przy omawianiu znaczenia gospodarczego gatunków 
są: „m oże wyrządzać szkody“ , „m oże być szkodliwy“  itp . Prawie 
nigdy jednak nie używa się zwrotu —  „ je s t  szkodnikiem'", bez 
szerszego omówienia czy komentarzy w tej sprawie.

W  różnicy między tym i dwoma określeniami: „m oże  być 
szkodnikiem“  i „ je s t  szkodnikiem.“ — tkw i sedno zagadnienia.

Stosując zasady dialektyki ornitolodzy radzieccy rozważają za­
gadnienie na „szerokim froncie“  i  takich pojęć jak „szkodliwy“  lub 
„pożyteczny“  n ie  w iążą na sta łe  z danym  g a tu n k ie m ; nie 
umieszczają też nigdy na nim  tylko je d n e j etykietki z napisem 
„pożyteczny“  lub „szkodliwy“ , gdyż byłoby to typowe traktowanie 
pars pro toto, —  przeciwnie, ornitolodzy radzieccy dla każdego 
prawie gatunku mają co najmniej trzy „e tykie tk i“ : „obojętny", 
„szkodliwy“ , „pożyteczny“ . Szkodliwość bowiem gatunku ptaka 
nie jest jakąś cechą s ta łą  i n ie zm ie nn ą , przeciwnie, jest jak naj­
bardziej p ły n n a  i uza leżn io na  od całego zespo łu  czyn ­
n ik ó w  o tacza jącego ś rodow iska .

Przykładów dialektycznego ujęcia spraw oceny szkodliwości 
lub pożyteczności gatunku znajdziemy w ornitologii radziec­
kiej bardzo dużo. K ilka z nich jako najbardziej typowe i  dobitnie 
ilustrujące zależność stopnia szkodliwości od szeregu czynników, 
podaję poniżej.

1. ZALEŻNO ŚĆ OD W A R U N KÓ W  G EO G R AFIC ZN YC H .
16 „Liczne gatunki ptaków w różnych warunkach bytowania w ró-



Sny sposób przejawiają swe wymagania co do pokarmu, gnieżdże­
nia się itp. Oto, dlaczego liczne ptaki, które uważane są w rejonie 
Timaszewa (obszar leśno-stepowy) za „obojętne“  a nawet „pożyte­
czne“ , w rejonie Kamyszyna (suchy step) i Bogdo (półpustynia) stają 
się wyraźnie szkodliwe. Nie ma żadnych podstaw do twierdzenia, że 
Wrona, a tym bardziej dudek, sroka lub sko w ro ne k  w warun­
kach timaszewskich pasów leśnych są gatunkami szkodliwymi.
Ptaki te w tej miejscowości należą — Z punktu widzenia gospodar­
czego —  do „obojętnych“  (wrona, kawka, skow ronek), a nawet 
no „pożytecznych“  (sroka, dudek). Całkiem odmiennie zacho­
wują się te same ptaki w Kamyszynie i Bogdo. W  Kamyszynie 
właśnie w ro n y ,  s ro k i  i  kaw k i,  które.całymi stadami latają nad 
Zasiewami kultur roślin dyniowatych, rozdziobują i niszczą dojrze­
wające i dojrzałe melony, kawony, dynie itp . Jeszcze większe szkody 
Wyrządzają te ptaki w warunkach półpustynnych Bogdo, gdzie całko­
wicie brak naturalnych zbiorników wody" (M ie ln ic z e n k o  1949). 
S tro ko w  (1950) podaje, że urządzenie i staranne pielęgnowanie 
Pojników dla ptaków zwłaszcza w okolicach stepowych i  pustynnych 
likwiduje szkody, jakie wyrządzają tam roślinom dyniowatym ptaki 
3 rodziny k ru k o w a ty c h .

3. ZALEŻNOŚĆ OD PÓR R O K U . „Wiosną sroka często niszczy 
gniazda drobnych ptaków łownych, powodując w ten sposób duże 
sZkody. W  okresie le tn im ,  odżywiając się zasadniczo owadami 
niszczy duże ilości szkodników leśnych i rolnych. Pożera także 
Jaszczurki i  drobne gryzonie; w rejonach południowych uszkadza 
Rośliny dyniowate wydziobując w nich w poszukiwaniu wilgoci 
(Wody) głębokie otwory. W  z im ie  gromadzą się sroki w pobliżu 
°siedli ludzkich żywiąc się przede wszystkim rozmaitego rodzaju 
odpadkami. W  ten sposób w za leżnośc i od p o ry  ro k u  i lo k a l­
nych  w a ru n k ó w  sroka może być  „p o ży te czn a  lu b  szkod- 
n w a "  (D o p p e lm a ir  1951). v

Skoro mowa o sroce, warto też wspomnieć, co mówi o niej 
Jeden z wybitnych zoologów radzieckich, F o rm o zo  w. Warto dla- 
tego, że ptak ten nie jest objęty w Polsce ochroną gatunkową, 
a w myśl dekretu o prawie łowieckim z dnia 39 października 1953 r. 
nie należy do zwierzyny łownej, wobec czego w o ln o  go strzelać,
\  jak niektóre, zbyt „ g o r l iw e “  rady łowieckie (np. Miejska Rada 
Łowiecka w Lublinie) głoszą, n a leży  go nawet tępić przez cały 
rok jako „szkodnika“ .

Bardzo mało wiadomo o „odżywianiu się sroki —  z punktu w i­
dzenia znaczenia tego gatunku dla gospodarki leśnej. Jedno jes t 
Pewne: dawna ocena s ro k i  jako  w y ją tk o w o  s z k o d l i ­
wego p taka  jes t całkowicie błędna i d la tego  n isz ­
czenie je j na obszarach  lasów może być  dopuszcza lne  
y lko  w w y ją tk o w y c h  p rzyp ad ka ch .  Jest rzeczą zrozumiałą, że 17
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biologia tego ptaka w różnych rejonach geograficznych i w różnych 
warunkach gospodarki rolnej i leśnej zasługuje na jak najbardziej 
dokładne badania“  (F o rm ozo w  1950).

3. ZALEŻNOŚĆ OD LIC ZEBN O ŚC I G A T U N K U . Ptaki dra­
pieżne, w porównaniu z liczebnością swych ofiar, nigdzie w rzeczywi­
stości nie występują licznie. Nieco więcej ptaków drapieżnych spotyka 
się w miejscowościach niezaludnionych. K onflik t ptaków drapież­
nych z człowiekiem mógłby mieć znaczenie tylko w najgęściej za­
ludnionych okolicach, gdzie równowaga w przyrodzie zbyt jest za­
chwiana. Takich jednak miejsc, gdzie człowiek zmienił zbytnio wa­
runki naturalne, ptaki drapieżne unikają. Wobec tego ptaki dra­
pieżne, mogące być w p e w n ych  w a ru n ka ch  d la  gosp o da rk i 
ło w ie c k ie j  czy ro ln e j  szkod l iw e , w z a lu d n io n y c h  oko­
l ic a c h  k ra ju  są n ie l ic z n e ,  to te ż  n ie  mogą p rz y n o s ić  
w ię kszych  s t ra t ;  w tych zaś obszarach, w których ptaków dra­
pieżnych jest więcej (np. na dalekiej północy), stan zwierzyny jest 
tak bogaty i prawie jeszcze nie wykorzystany, że mówić o stratach 
spowodowanych w nim przez ptaki drapieżne —  byłoby po p ro s tu  
rzeczą n ie po w a żną “  (D e m e n t iew  1951).

W n io s k i  końcowe

1. Stanowisko ornitologów radzieckich wobec zagadnienia 
szkodliwości poszczególnych gatunków jest wybitnie eko lo ­
g iczne. Wypływa to z zasad materializmu dialektycznego, 
rozpatrującego organizm w jego nierozerwalnej łączności ze 
środowiskiem.

2. Środowisko kształtuje te lub inne cechy gatunku, a za_ 
tem i cechę jego „szkodliwości" w stosunku do potrzeb czło 
wieka. Szkodliwość ta u jednego i tego samego gatunku ale 
w różnych okolicznościach w czasie i przestrzeni przedsta­
wia się zupełnie odmiennie. A  zatem g a tu n kó w  bezwzględ" 
n ie  s z k o d l iw y c h  nie ma. Szkodliwość gatunku może się 
potęgować, narastać, osiągnąć maksimum i odwrotnie, może 
stale zmniejszać się aż do minimum, a nawet może przejść 
w pozytywną działalność gatunku w stosunku do potrzeb czło' 
wieka.

3. Znając warunki, w jakich przebiega to crescendo i decres- 
cendo szkodliwości gatunku, możemy w wysokim stopniu 
wpływać na nie, zmieniać je i przekształcać w stosunku do 
potrzeb człowieka.

4. Dialektyczny sposób ujmowania zagadnień szkodliwości 
gatunku powinien stać się kamieniem węgielnym dla teorii 
i praktyki, a przede wszystkim dla takich ich działów,13



łowiectwo, ochrona przyrody lub entomologia gospodarcza. 
Winien też on być jak najszerzej uwzględniany we wszelkich 
pracach zmierzających do planowania i przekształcania kraj­
obrazu.
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H A N N A  PIOTROW SKA

W iciokrzew pomorski (Lonicera periclymenum L .) 
— najpiękniejszy pnącz krajowy

Ktokolwiek był nad morzem w zachodniej części naszego wy­
brzeża, zwrócił zapewne uwagę na wijący się krzew, nie spotykany 
w Polsce środkowej i wschodniej. Jest to w ic io k r z e w  p o m o rs k i  
{Lonicera periclymenum L.), pnącz dochodzący do wysokością k ilku­
nastu metrów. Okręca się on prawoskrętnie, śrubowato wokół pod­
pory, którą jest najczęściej drzewo, przewyższając ją niekiedy wzro­
stem.

W ic io k rz e w  ma liście eliptyczne, o krótkich ogonkach, usta­
wione naprzeciwległe na łodygach (ryc. 9). Jego kwiaty, zebrane 
w bogate, główkowate kwiatostany (ryc. 10), są okazałe i wonne, 
barwy bladoróżowo-kremowej. Mają kształt smukły dzięki długiej, 
mierzącej około 25 mm rurce korony i są zewnątrz gruczołowato 
owłosione. Szczyty płatków odginają się łukowato: 4 zrośnięte z sobą

20
Ryc. 9. Wiciokrzew pomorski (Lo­
nicera periclymenum L .), pęd plony

Ryc. 10. Wiciokrzew pomorski (Loni­
cera periclymenum L .), pęd kwitnący 

i  owocostan



ku górze, 1 ku dołowi, tak że tworzą 2 wargi, spomiędzy których 
wysuwa się: 5 pręcików i słupek, znacznie dłuższe od rurk i korony. 
Pręciki są niejednakowe, ale wszystkie krótsze od szyjki słupka 
(ryc. 11)— zmniejsza to szanse zapylenia własnym pyłkiem tym 
bardziej, że szyjka słupka odchylona jest ponadto w bok aż do chwili, 
dopóki nie zostaną opróżnione woreczki pyłkowe.

Ryc. 11. Wiciokrzew 
pomorski — Lonicera 
periclymenum L . var. 
ąuercifolia D ip p ., pęd 
plony o liściach klapo­

wanych

Kwiaty wiciokrzewu otwierają się dopiero o zmierzchu między 
godz. 19 a 20 i wtedy też mają najsilniejszy zapach. Kwitną około 
3 dni, przy czym barwa korony blednie w miarę przekwitania.
Na kwiatach nie ma miejsca zaczepienia dla odwiedzających owa­
dów, które zmuszone są do szybowania w powietrzu. Równocześnie 
rurka korony utrudnia dostanie się do nektaru. Dlatego kwiaty 
Lonicera periclymenum mogą być zapylane tylko przez owady o bar­
dzo długiej trąbce, jak ćm y zaw isak i z rodziny Sphingidae — 
Sphinx ligustri L . i zaw isak b o row iec  (S. pinastri L .), oraz 
Z m ro c z n i  k i  —  Deilephila elpenor L . i  D. porcellus L . Szybując, 
owady sięgają na dno rurk i korony po nektar a jednocześnie zapy­
lają znamię obcym, przyniesionym pyłkiem. Owady o zbyt długiej 
trąbce, jak np. zaw isak p o w o jo w ie c  (Sphinx convolvuli L .) nie 
odgrywają większej ro li przy zapylaniu. Z innych owadów przyla­
tujących do kwiatów wiciokrzewu, a mających również mniejsze 
Znaczenie, można wymienić: nastrosza  paw ika  (Smerinthus 
ocellata L .) oraz szereg gatunków z rodziny só w ko w a tych  (Noc- 
tuideae), jak np. p onocn ica  (Dianthoecia capsicola Hb.) itp. Liczne 
owady odwiedzają wiciokrzew jedynie w celu zdobycia pyłku. Są 
to przede wszystkim muchy z rodziny b zygo w a tych  (Syrphidae) , 
jak gno jka  (Erisitalis), to r y jk a  (Rhingia ) ,  p iszczeń  (S yritta ), 
bzyg (Syrphus) a z b ło n k ó w e k  pszczo łow a tych  (Apidae) 
t r z m ie l  (Bombus hortorum L.).

Zarówno nektar jak i  pyłek są dla owadów widocznie przysma­
kiem, gdyż odwiedzają one kwiaty nieustannie aż do zupełnego 
opróżnienia woreczków pyłkowych.

Okres kwitnienia Lonicera periclymenum jest długi. Przypada 
głównie w maju i czerwcu lub rzadziej od lipca do września. Na 
Pomorzu Zachodnim przeważa, jak się zdaje, ten drugi termin. 21



Owoce, którymi są lepkie, czerwone jagody, dojrzewają z końcem 
lata i wczesną jesienią. Kwitnienie przy tym nie ustaje, lecz wciąż 
rozwijają się nowe pączki. Jagody rozsiewane są przez ptaki i stwier­
dzono, że znaczną rolę odgrywają tu m. in. w ro n y  ( Corvus cornix). 
Nasiona po przejściu przez przewód pokarmowy ptaka pozostają 
nieuszkodzone, a nawet szybciej kiełkują.

Lonicera periclymenum należy do rodziny przewiertniowatych 
(iCaprifoliaceae.) W  literaturze możemy znaleźć jej opis pod kilkoma 
nazwami, które są synonimami. Do najważniejszych spomiędzy 
nich należą np.: Caprifolium periclymenum Roem. et S chu lt . ,  
C. siluaticum Lam ., C. distinctum M oench . itd. Omawiany 
gatunek tworzy szereg odmian hodowanych często po ogro­
dach jako krzewy ozdobne.

I  tak np. Lonicera periclymenum L . yar. ąuercifolia D ip p .  ma 
liście zatokowo wcinane (ryc. 12), występuje na naszych ziemiach za­
chodnich na wyspie Wolinie, na stanowiskach naturalnych. Od­
miana ta daje formę o liściach biało plamistych lub biało obrzeżo­
nych (var. ąuercifolia uariegata). Lonicera periclymenum var. serotina 
odznacza się bogatymi kwiatostanami, kwiatami zewnątrz ciemno- 
purpurowymi i lancetowatymi liśćmi. Kwitnie znacznie później, 
bo dopiero w sierpniu i wrześniu. Lonicera periclymenum L . var. 
belgica A i t .  ma wzrost krzaczasty, kwiaty zewnątrz purpurowe,

Ze względu na rozmieszczenie ge­
ograficzne Lonicera periclymenum re­
prezentuje w naszej florze element 
atlantycki (europejsko-atlantycki we­
dług M eusela). Jak widać z załączo­
nej mapki (ryc. 15) zasiąg tego gatun­
ku zajmuje zachodnią i południowo- 
zachodnią Europę, a przez nasze zie­
mie przebiega już tylko jego wschodnia 
granica. Najdalej wysunięte na wschód, 
oderwane stanowiska znajdują się jesz­
cze na Półwyspie Bałkańskim z jednej 
strony, z drugiej zaś na Półwyspie 
Skandynawskim, na jego zachodnich 
wybrzeżach. Należy jeszcze wspom­
nieć, że gatunek ten omija wyższe 
masywy górskie, nie występuje więc 
w Alpach i Pirenejach, a w Sudetach 
dochodzi tylko do wysokości 600-700 m 

Ryc. 12. Wiciokrzew pomorski n .p>m> (u nas południowa granica za-

sigsrss&rste **« j*-*22 o liściach klapowanych i Kamiennej Góry).

liście nagie i grubsze.



Pyc. 13. Zasiąg wiciokrzewu pomorskiego (Lonicera periclymenum L.) 
na terenie Europy (według Meusela)

W  Polsce znajdujemy dwa tereny zajmowane przez wiciokrzew 
Pomorski, mianowicie Śląsk oraz Pomorze. Szczegółowe rozmiesz­
a n ie  geograficzne przedstawiono na rycinie 14.

Wiciokrzew pomorski występuje w dosyć rozmaitych warunkach 
ekologicznych. W  Polsce północno-zachodniej spotkać go można 
Zarówno w cienistych lasach, jak i na ich skrajach i przydrożach 
(położonych jednak w bliskim ich sąsiedztwie). Utrzymuje się nawet 
Pa wydmach, jednak najbujniej rozwija się na gruncie podmokłym, 
Uwłaszcza w olszynach. Znajduje on tam doskonałe podpory 
Pf młodych i cienkich pniach olszowych, po których wspina się 
P.2 do korony lub nawet ponad nią i tu tworzy barwny bukiet kwiatów, 
.ści i  owoców. W  innych lasach, mianowicie dębowo-sosnowych 
1 W cienistych buczynach płoży się po ziemi zakorzeniając się tu 
(owdzie i dając w ten sposób również bardzo długie pędy. 
^  lasach tych jednak rzadziej kwitnie i owocuje. Zasadniczo można 
PpPać ten krzew za gatunek umiarkowanie światłolubny, czego 
a°Wodzą; wspaniały rozwój oraz obfite kwitnienie i owocowanie 
113 skrajach lasów.

W  bardziej zachodnich częściach Europy Lonicera periclymenum
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Ryc. 14. Zasiąg wiciokrzewu pomorskiego (Lonicera periclymenum L.) 
na terenie Polski
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występuje głównie w ubogich lasach dębowych na glebach o kwaśnym 
odczynie, więc w zespołach Querceto - Betuletum i Quercetum medio- 
europaeum. Uważana jest ona tam za gatunek charakterystyczny 
dla związku Quercion roboris-sessiliflorae, do którego te zbiorowiska 
należą. U  nas, w klimacie bardziej suchym, wiciokrzew pomorski 
przechodzi chętnie do zespołów o glebie wilgotniejszej, takich 
jak np. olszyny (Alnetum glutinosae) czy choćby lasy dębowo-gra- 
bowe (Querceto-Carpinetum), a tym samym schodzi do rangi 
gatunku towarzyszącego.

Wiciokrzew pomorski na terenie Niemiec nie był chroniony. 
U  nas jednak, na wschodnim krańcu swego zasięgu, wykazuje 
Zmniejszoną odporność w stosunku do niskiej temperatury (prze­
marzanie słabo zdrewniałych pędów w zimie) oraz większe wyma­
gania co do wilgotności i dlatego jest tu gatunkiem rzadkim. Należy 
on do nielicznych (trzech) pnączy naszej krajowej flory i jest 
niewątpliwie najpiękniejszym spośród nich, dlatego też grozi mu 
Zniszczenie.

Ze względu na nieliczne stanowiska, wspaniały ten pnącz winien 
Znaleźć się na liście gatunków lokalnie chronionych na terenie 
Województw: gdańskiego, koszalińskiego, szczecińskiego, zielo­
nogórskiego i wrocławskiego.
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K A R O L R IN G

Lipień — mało znana 
i zanikająca ryba wód karpackich

W STĘP. O łososiu i troci dunajeckiej oraz o pstrągu pisano u nas 
dużo i dlatego gatunki te są dobrze poznane. Natomiast mało ludzi 
wie, że w naszych wodach karpackich rodzinę szlachetnych ryb 
łososiowatych (Salmonidae) reprezentuje również lipień (Thymallus 
thymallus L .), ryba duża, piękna, o mięsie delikatniejszym i lepszym 
w smaku od mięsa łososia i pstrąga.

Szybki, zwinny, wytrwale pływający lipień jako ryba głębo­
kiego nurtu nie pojawia się na płyciznach i nie kryje się pod brzegi 
i skały. W  błyskotliwym, głębszym strumieniu krystalicznej wody 
górskiej nawet wprawne oko rybaka dostrzega łatwiej cień lipienia 
niż jego postać o doskonałych barwach ochronnych. Lipień unika 
Z łatwością wszelkich sieci i pułapek. Mniejszy pyszczek i pożywienie 
inne niż u reszty łososiowatych zabezpieczają tę rybę przed prym ityw­
nymi wędkami, opatrzonymi dużymi hakami i przynętami. Schwytany, 
nie znosi dłuższego transportu do miast ani w stanie żywym, ani śnię­
tym. Wymienione czynniki powodują, że nawet mieszkańcy gór 
rzadko widują lipienia, a ludność miejska nie zna go zupełnie.

Do niedawna jeszcze nie umiano łowić lipienia dawnym, ciężkim 
sprzętem wędkarskim, a ponieważ przypisywano mu chciwe i ma­
sowe pożeranie ikry oraz narybku łososi i pstrągów, przeto potę­
piono go jako niepożądanego szkodnika, nie zasługującego na ochronę. 
Ten ujemny sąd naszych wędkarzy górskich o lipieniu uległ dziś 
zmianie, chociaż interesują się nim bliżej ciągle jeszcze tylko znawcy 
oraz prawdziwi sportowcy wędkarze. W  sportowym wędkarstwie 
górskim rozwinęło się też precyzyjne muszkarstwo, posługujące się 
bardzo delikatnym sprzętem i miniaturowymi, sztucznymi musz­
kami, odpowiednimi do połowu lipienia. Okazało się, że duży, 
silny, szybki lipień może dostarczyć wędkarzowi więcej sportowych 
emocji aniżeli pstrąg lub łosoś. Toteż w sportowym wędkarstwie 
zainteresowanie lipieniem wzrasta z każdym rokiem, tym bardziej 
że wskutek zanieczyszczenia wód wiślanych, wylesienia gór, rozwi­
niętego kłusownictwa i nadmiernych połowów łosoś i pstrąg w kar­
packich wodach są już bardzo rzadkie. Natomiast lipień, bardziej 
od tamtych płodny a mniej uchwytny dla kłusowników, pomimo 
braku opieki i sztucznej hodowli zachował się w wodach górskich 
w stanie stosunkowo lepszym. Dopiero w ostatnich latach wskutek 
powszechnych zmian warunków środowiska wód górskich i inten­
sywnego, nadmiernego wyławiania lipienia, stan liczebny tej ryby 

26 wyraźnie się zmniejszył, a nawet zagraża całkowitym jej zanikiem.



Toteż jeśli chcemy uratować ten piękny i cenny gatunek naszej 
ichtiofauny, musimy otoczyć go szczególną opieką, rozwinąć jego 
klasowy, sztuczny wyląg oraz usprawnić jego hodowlę, podobnie 
tek to czynimy dziś Z pstrągiem i łososiem.

R O ZM IESZC ZEN IE  G EOGRAFICZNE. Lipień występuje 
'w rzekach europejskich od Francji począwszy (Loara, Ren, Rodan)

po Ural. Zamieszkuje on również wody rzek Wielkiej Brytanii, 
lecz w Irlandii brak go zupełnie, a w Szkocji został sztucznie osie­
dlony. Występuje też w Szwajcarii, Niemczech, w dopływach D u­
naju, w Danii, na Półwyspie Skandynawskim, w Finlandii oraz 
w rzekach należących do zlewiska Oceanu Lodowatego aż po rzekę 
Peczorę. Nadto żyje w wodach górnych dopływów Wołgi. Nato­
miast nie występuje w dorzeczu Dniepru, Donu oraz na Krymie, 
Kaukazie, w Azji Mniejszej i  Turkiestanie. Lokalnie występuje 
^  różnych, niejednokrotnie oddalonych od siebie stanowiskach. Pod 
Opływem czynnika izolacji powstały też Z biegiem czasu miejscowe 
rasy lipienia, odznaczające się różnicami morfologicznymi i biolo­
gicznymi, Wskazują na to różnice w opisach lipieni karpackich, po­
morskich, rosyjskich i angielskich.

 ̂ CECHY ZEW NĘTRZN E. Lipień (Thymallus thymallus L in -  
11 e, synonim Thymallus vulgaris S ie b o ld t )  należy do rodziny 
ryb łososiowatych ( Salmonidae) posiada więc charakterystyczną dla 
tej rodziny, pozbawioną promieni, małą płetwę tłuszczową, umiesz- 
c2oną pomiędzy płetwami grzbietową a ogonową. Charakterystyczną 
Ceęhą lipienia jest pięknie ubarwiona, ogromna płetwa grzbietowa, 
mórej wysokość równa się szerokości całego ciała. Plamy czerwo­
nawe, zielonawe, brązowe, żółtawe, niebieskawe, fioletowe, czarne 
1 białe tworzą na płetwie grzbietowej 3 do 4 ciemniejszych smug 
Poprzecznych z szeregiem owalnych oczek. Płetwy parzyste są ko- 
° ru żółtawoczerwonawego, płetwy nieparzyste mają kolor ciemniej­

my Z odcieniem fioletowym. Lipień posiada kształt o idealnie opły­
wowych liniach. Mała, spiczasta jego głowa przechodzi lukiem 
W wysoki grzbiet, a stąd łagodną linią opada w kierunku ogona. 
Smukłe ciało zakończone jest dużą i silną płetwą ogonową. Dość 
ouże, twarde łuski, silnie wrośnięte i przylegające do ciała pokryte 
s3 obfitym śluzem, odznaczającym się charakterystycznym, przy­
gnanym zapachem świeżych ogórków. Grzbiet posiada barwę ciemno- 
melonawą z odcieniem mosiężnym a srebrzyste boki przechodzą 
W biały brzuch. Na przedzie, na bokach ciała lipienia widać wy- 
raźnie rzadkie, nieregularne, kanciaste czarne kropki.

Opisane ubarwienie lipienia jest wybitnie przystosowane do 
Podłoża i w zależności od niego może być jaśniejsze lub ciemniejsze, 
fnolność przystosowania tej ryby do podłoża jest tak doskonała,
Pe Zazwyczaj dostrzega się na dnie rzeki tylko cień ryby stojącej 2



nieruchomo w strudze. Dwukrotnie widziałem całkowicie ślepe 
lipienie; w obu przypadkach były one koloru czarnego.

Silne umięśnienie, potężne płetwy i opływowe kształty powodują, 
że lipień jest jedną z najszybszych i najlepiej pływającą rybą naszych 
wód górskich. Jest przy tym rybą mało płochliwą. Stojąc bez ruchu 
w bystrym nurcie rzeki, pozwala człowiekowi zbliżyć się na nie­
znaczną odległość. Spłoszony, błyskawicznym skokiem przesuwa 
się zaledwie o kilka metrów dalej i  znów staje nieruchomo w prądzie. 
Pełną szybkość i swobodę ruchów może rozwinąć tylko w odpo­
wiednio głębokiej wodzie, toteż na płyciznach i w wodach przy­
brzeżnych — poza tarłem — nie pojawia się nigdy. Czasem pod­
pływa na chwilę pod wysoki brzeg i tylko w miejscach głębokiego 
nurtu, lecz w tych przypadkach zachowuje się ostrożnie i płochli­
wie, gdyż wzrok ma doskonały. Przebywa stale w głównym nurcie 
rzeki, nigdy zaś nie wychodzi na stojącą wodę bocznych głębin. 
W  wartko płynącym nurcie oraz podczas prób uwolnienia się z wędki 
lipień znakomicie wykorzystuje do ruchów ślizgowych swą wielką 
i silnie umięśnioną płetwę grzbietową. Na wędce prze z reguły 
w najsilniejszy prąd, gdzie płetwa ta działa najskuteczniej.

Główną obroną lipienia jest jego szybkość. W  żadnym przypadku 
nie kryje się on pod kamień lub pod brzeg. Nawet otoczony siecią 
nie szuka kryjówki na dnie, lecz nie mogąc uciec wodą, przeska­
kuje sieć w powietrzu, co mu się przy błyskawiczności ruchów 
i doskonałym wzroku często udaje. Z tego powodu schwytanie 
lipienia za pomocą sieci jest bardzo trudne. Na prymitywną 
wędkę z dużym hakiem i na dżdżownicę złapać go w ogóle nie 
można. Właściwości te zabezpieczają lipienia przed kłusownikami, 
którzy dlatego tępią go tylko na tarle.

L ip ień jest rybą towarzyską. Często obserwować można ławicę 
lipieni złożone z kilku lub kilkunastu osobników jednego mniej 
więcej wieku i tej samej wielkości.

Im  większy jest lipień, tym większej wymaga i głębszej strugi 
wodnej. Dorasta on 60 cm długości i  osiąga ponad i  kg wagi; 
Widziałem lipienia, który ważył 1,80 kg, złowionego u ujścia Białki 
do Dunajca. Przeciętna waga lipieni karpackich jest jednak niższa 
i wynosi poniżej 1/2 kg, każdy zaś okaz ważący więcej jest rzadkością. 
Okazy powyżej 1 kg wagi zdarzają się tylko w głębokich prądach 
i wirach większych rzek górskich. Lipień miarowy, a więc długości 
30 cm i wagi 200—250 g, wymaga już strumienia wody o głębo­
kości powyżej 50 cm.

S IE D L IS K O  ŻYCIO W E L IP IE N IA . Lipień jest gatunkiem 
wybitnie zimnowodnym, nie znoszącym zbytniego ogrzania wody; 
Żerować i trawić pokarm potrafi przy temperaturach niższych niZ 
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u ryb górskich stopniowy zanik apetytu na sztuczną muszkę i stwier­
dziłem, że w miarę oziębiania się wody przestają one skakać do much 
w następującej kolejności: jelec, kleń i pstrąg, lipień zaś skacze do 
sztucznej muchy nawet w listopadzie, gdy w południe ustępuje 
Przymrozek i  w słońcu nad wodą pojawiają się jeszcze niektóre 
Z ostatnich, późnojesiennych owadów. Obserwowałem też wielo­
krotnie ryby te w zimie i stwierdziłem, że lipień żeruje w strumie­
niu wody przez całą zimę. Nawet gdy w Dunajcu przy silniejszych 
mrozach płynie „śryż“ , odrywający się od pokrytych lodem kamieni 
na dnie rzeki, ruchliwy lipień stojąc w nurcie głównym ciągle coś 
Wychwytuje i połyka. Woda w tym czasie ma temperaturę około 0°C, 
Przy której nawet pstrągi stają się mniej ruchliwe. Wiadomo też, 
Że poniżej temperatury + 2°C  pstrągi przestają żerować.

Ryc. 15. Lipień (Thymallus thymallus L.).
Według: Max von dem B o r n e ,  Die Angelfischerei, Berlin 1933

Na zbytnie nagrzanie wody lipień jest czulszy od  ̂ pstrąga. 
W ciągu wielu lat obserwowałem, że lipienie w czasie upałów letnich 
i nagrzania się wody przestają zupełnie żerować dużo wcześniej od 
Pstrągów. Gdy temperatura wody przekroczy pewną granicę (około 
2o°C), lipienie giną, pstrągi natomiast czują się jeszcze sto­
sunkowo dobrze. Powodem tego są warunki tlenowe, co po­
twierdza mała odporność lipienia na transport w naczyniach zam­
kniętych. Nawet przy niskiej temperaturze nie wytrzymuje on 
W kadzi transportu dłuższego nad godzinę, pstrąga natomiast 
w tych samych warunkach można przetrzymać kilka godzin. Pstrągi 
tnożna też Z powodzeniem hodować w stawie z dość niewielkim 
Przepływem, lipienie zaś w tego rodzaju stawach giną bardzo szybko, 
a nawet przy największych przepływach nie wytwarzają w tych 
Warunkach elementów płciowych w gonadach, jak to stwierdziły 
doświadczenia niemieckie.

Lipień jest rybą bardzo czułą na zanieczyszczenie wody. W  roku 
‘ 924 w powiecie nowotarskim masowo i jednocześnie wysiano na 
Polach nawozy sztuczne, które po kilku dniach spłukała woda desz-



czowa do potoków i rzek. Spowodowało to masowe śnięcie lipieni 
w Dunajcu, gdy tymczasem inne ryby nie ucierpiały wtedy zupeł­
nie. Zjawisko to wystąpiło jednorazowo w chwili pojawienia się 
pierwszej mętnej wody po wysiewie nawozów sztucznych, co wska­
zywało wyraźnie na zatrucie a nie na epidemię.

Powyższe moje obserwacje wskazują, że wbrew rozpowszech­
nionym zapatrywaniom obszar występowania lipienia nie tworzy 
oddzielnej krainy, leżącej pomiędzy zasięgiem pstrąga a brzany, 
lecz że zasiąg lipienia mieści się całkowicie w krainie pstrąga. Wa­
runkiem występowania lipienia w krainie pstrąga jest wszakże od­
powiednia obfitość i czystość wody. Obszar naturalnego występo­
wania pstrąga schodzić może w dół, nawet poniżej zasięgu lipienia, 
gdyż pstrąg — jak wspomniano wyżej — znosi wyższe nagrzanie 
wody. Zasiąg lipienia w rzece górskiej zależy zatem przede wszyst­
kim  od obfitości wód, głębokości strugi, stopnia letniego nagrzewa­
nia się wody oraz od stopnia jej zanieczyszczenia. Najpokaźniejszy 
stan lipienia posiada Białka, będąca bardzo obfitym, wyjątkowo 
zimnym i bystrym dopływem Dunajca. W  wodach Białki lipień 
dorasta pokaźnych rozmiarów i świetnie się rozmnaża.

PO KARM . Lipień ma stosunkowo bardzo mały pysk, uzbrojony 
w drobne ząbki, ledwo wyczuwalne palcem. Jego przewód pokar­
mowy jest krótki, typowy dla mięsożercy. Pobiera pokarm zwie­
rzęcy, złożony z drobnej fauny wodnej i nadwodnej, w skład której 
wchodzą przeważnie owady i ich larwy. Chwyta również owady 
unoszące się nad wodą. Żeruje tylko w nurcie głównym. W  pogoni 
Za żerem nigdy nie podpływa na płycizny. Pokarm chwyta szybkim 
skokiem w strumieniu wodnym lub w powietrzu, nigdy nie ryjąc 
w dnie i nie myszkując pod kamieniami. Ikrę lub bardzo drobny 
narybek innych gatunków ryb unoszony nurtem głównym chwyta 
i zjada z równą łatwością jak owady i ich larwy. Narybku większego 
nie atakuje, gdyż połknąć go nie może.

Ponieważ lipień żywi się wyłącznie fauną najdrobniejszą, którą 
większe ryby łososiowate, zwłaszcza większe pstrągi pogardzają» 
przeto zwykle przesadnie ocenia się lipienia jako konkurenta innych 
ryb łososiowatych, gdy chodzi o ich pokarm naturalny. Dla drob­
nych pstrągów i łososi też nie jest on poważniejszym konkurentem 
pokarmowym, gdyż wymienione gatunki w wieku młodocianym 
przebywają i żerują w małych potokach i na płyciznach nie odwie­
dzanych przez lipienia. Wychwytując drobną faunę z bystrego 
nurtu głównego, lipień jest poważniejszym konkurentem pokarmo­
wym jedynie dla tzw. ryby białej oraz tzw. chwastu rybiego, żerują' 
cego przeważnie na spokojnych, głębszych wodach, po bokach 
nurtu głównego.

O poważnym niszczeniu ikry i narybku pstrągów przez lipienia 
30 w ogóle nie może być mowy, ponieważ lipień nie pojawia się w ty c h



płytkich rejonach, w których zazwyczaj znajdują się tarliska pstrą­
gów. Lip ień może zjadać ikrę łososia trącego się na wodach głęb­
szych, lecz i w tym przypadku nie jest szczególnym szkodnikiem, 
ponieważ ukrytej pod żwirem ikry  łososia nie wygrzebuje, lecz 
Zjada tylko ikrę spływającą wolno z wodą, a wiadomo, że te wolno 
spływające ziarna ikry są w każdym przypadku przeznaczone na 
Zagładę.

W  okresie poprzedzającym wybudowanie zapory w Rożnowie 
główne tarliska łososi w Dunajcu leżały powyżej Pienin, w rejonie 
Nowego Targu. Na tym odcinku wyławiano też tarlaki łososi dla 
pozyskania ikry do sztucznego wylęgu. Przy obserwacji i odłowach 
tarlaków stwierdzano rokrocznie, że tarliskom łososia towarzyszyły 
stale przede wszystkim gromady ps trągów , kleni i brzan, nato­
miast obecności lipieni nie stwierdzono. Łososie na tarlisku bronią 
swej ikry, energicznie odpędzają i niejednokrotnie miażdżą silnymi 
szczękami swych wrogów. Zmiażdżonego wroga łosoś na tarle wy­
pluwa. Spotykano więc zabite przez łososie pstrągi, klenie i brzany, 
lecz martwych lipieni nie obserwowano. Po dokonaniu tarła łososie 
opuszczają swe tarliska i wtedy ikra ich jest narażona na pożarcie 
przez gatunki ryb żerujące pod kamieniami i ryjące w dnie, a więc 
pstrągi, klenie, brzany, miętusy, głowacze i ślizy, a nigdy przez 
lipienie. Mogą one wyrządzić pewne szkody w narybku łososia 
dopiero wiosną, gdy w parę dni po wylęgu niedołężne jeszcze ło­
sosie wędrują na płycizny. Szkody te są jednakże minimalne, gdyż 
okres ten jest bardzo krótki, a wszystkie większe lipienie zdolne do 
połknięcia dość dużego narybku łososiowego odbywają w tym czasie 
własne gody i nie żerują.

Po wybudowaniu zapory w Rożnowie główne tarło łososi od­
bywa się poniżej zapory. Inż. Jan B u jw id  obserwował pod zaporą 
w Rożnowie w latach 1945— 1946 pojedyncze lipienie w sąsiedz­
twie stada trących się łososi. Lipienie te schwytano do sieci wraz 
Z łososiami i innymi rybami na tarlisku. M ia ły one w żołądkach po 
kilkanaście do kilkudziesięciu ziarn ikry łososiowej. Posłużyło to 
Za nowy, rzekomo oczywisty dowód szkodnictwa lipienia. Okazało 
się jednak, że spośród wielu innych gatunków ryb złowiono wtedy 
tylko około 5 lipieni. Przypuścić można, że lipienie pożarły tylko 
»spławione“  ziarna ikry.

Inż. B u jw id  próbował użyć ikry łososiowej jako łakomej 
Przynęty wędkowej na lipienie poza wspomnianym tarliskiem, lecz 
tnimo obfitości lipieni nie złapał na tę przynętę żadnego, co jest 
Wskazówką, że lipień nie wyróżnia zbytnio tego pokarmu nawet 
^  sezonie tarła łososiowego.

TA R ŁO  W  N A TU R ZE . Podam tutaj opis rozmnoży lipienia na 
Podstawie własnych spostrzeżeń oraz na podstawie zawodowych ob­
serwacji i doświadczeń Jana K u lc a ,  który wypracował w szczegó-



łach praktyczną metodę sztucznego wylęgu lipienia i pomyślnie 
przeprowadził wszystkie cztery jego sztuczne, powojenne wylęgi 
w Polsce.

Lipień należy do ryb szybko rosnących. W  pierwszym roku 
życia osiąga długość io — 12 cm, w drugim dorasta do 20 cm, a w trze­
cim: 25 do 30 cm. Dojrzewa płciowo w trzecim, a czasem już w dru­
gim roku życia. W  karpackich wodach odbywa tarło w okresie od 
połowy marca do pierwszych dni maja. Zależne to jest od tempera­
tury wody. Obserwacje i pomiary temperatur dokonane przez 
J. K u l ca wykazały, że nieomylnym sygnałem rozpoczęcia samego 
aktu tarła lipieni jest wiosenne dojście temperatury wody do 6°C.

Ryc. 16. Przełom 
Dunajca w Szafla­
rach. Zdjęcie od­
daje charakter bio­

topu lipienia

F o t. J. W alas

Z początkiem marca lipienie występują już w pełnej szacie go­
dowej. Samica zachowuje swe zasadnicze, normalne barwy i odcie­
nie, staje się tylko bardziej srebrzysta i błyszcząca, a plamy i pręgi 
jej płetwy grzbietowej bardziej się uwidaczniają. Samiec natomiast 
wybarwia się na ciemno i specjalnie wyjaskrawia płetwę grzbietową 
kontrastowymi barwami purpurowymi, ceglastymi, zielonymi, fiole­
towymi, czarnymi i białymi. Boki ciała i brzuch samca pokrywają 
się czarnym nalotem i wyglądają jakby wyczyszczone do połysku 
czarną pastą do butów. W  okresie godowym różnica wyglądu 
między samicą a samcem lipienia jest tak wielka, że podhalańska 
ludność uważa je za dwa odmienne gatunki twierdząc, że są lip ie­
nie zwyczajne i ciemne, czyli tzw. lipienie „marczaki“ .

Lipień trze się na wodach płytkich nie szukając ich zbyt daleko 
od swych stałych miejsc pobytu. Tarło odbywa w ujściowych od­
cinkach najbliższych mniejszych dopływów albo też na płyciznach 
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Żwirem i piaskiem. Na tarliska przybywa wcześniej, lecz sam akt 
tarła odbywa tylko w wodzie o temperaturze wyższej niż 6°C.
Tarło jego nie przebiega więc sposobem ciągłym, lecz jest przery­
wane. W  okresie przymrozków trze się tylko w godzinach połud­
niowych. W  razie powrotnej fali mrozów przerywa tarło nawet na 
dwa tygodnie.

Tarło ma przebieg bardzo burzliwy. Lipienie na płyciznach 
silnie się przewalają, biją ogonami i mącą wodę. Ikra lipienia jest 
lepka, przykleja się więc do większych kamieni i oblepia się drob­
nymi ziarenkami piasku. Otoczka piaszczysta zapobiega wzajemnemu 
sklejaniu się ziarn ik ry  oraz nadaje im  barwę ochronną, upodabnia­
jącą je do podłoża. Amatorów ikry  lipienia jest wielu. Toteż na tar­
liska lipieni ciągną inne ryby, zgłodniałe w tym czasie, a zwłaszcza 
duże, kilogramowe pstrągi i klenie. Zjawisko to obserwowałem 
podczas połowów tarlaków lipieniowych, dokonywanych w małych 
dopływach Dunajca, w których normalnie trudno spotkać rybę 
Większą od palca.

Lipień tylko w czasie tarła wychodzi na płytkie wody, zatracając 
ostrożność i płochliwość. W  czasie wiosennego tarła okoliczna lud­
ność masowo wyławia lipienie koszykami, prym itywnymi siatkami 
oraz zabija kamieniami, kijami, cepami i łańcuchami. Wszelkie 
Znane stałe, masowe tarliska lipieni powinny być przeto w okresie 
Wiosennym ściśle strzeżone.

Ikra lipienia jest drobniejsza od ik ry  pstrąga, osiąga do 3,5 mm 
średnicy. Wyląg narybku następuje w ciągu 3—4 tygodni. Ten 
bardzo drobny lecz ruchliwy i żarłoczny narybek rośnie szybko, 
tak że po 6—8 tygodniach osiąga już rozmiary dorosłej strzebli 
(6—8 cm).

Z A G A D N IE N IE  H O D O W LI L IP IE N IA . Już przed wojną 
W Polsce, Niemczech i w Czechosłowacji towarzystwa wędkarskie, 
Poznawszy sportową wartość lipienia, zapoczątkowały ochronę tej 
ryby i próby jej sztucznego rozmnażania oraz hodowli. Z braku 
wiadomości biologicznych i technicznych amatorskie próby sztucz­
nego rozmnażania lipienia dawały wszakże wyniki niezadowalające. 
Toteż próby te nie spotkały się z finansowym poparciem władz, 
tym bardziej że na przeszkodzie stał utarty sąd o małej wartości 
lipienia i jego szkodliwości dla rozwoju i rozmnoży łososia 1 pstrąga.

Ponieważ —  jak to opisano wyżej —  szczegółowe obserwacje 
biologii lipienia wykazały, że ryba ta nie jest szkodnikiem ani nawet 
konkurentem pokarmowym pstrąga i łososia, przeto można i należy 
k  intensywnie, sztucznie rozmnażać. Za granicą pewne osiągnięcia 
na tym polu posiadają: Szwajcaria, Czechosłowacja i Niemcy.
W Polsce sztuczny wyląg i zarybianie potoków i rzek górskich 
kpieniem zapoczątkowało Polskie Towarzystwo Wędkarskie, a prace 
te prowadzi obecnie nadal Polski Związek Wędkarski w Ośrodku 33
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Zarybieniowym i wylęgarni ryb łososiowatych w Łopusznej pod 
Nowym Targiem. W  Łopusznej przeprowadzono po wojnie cztery 
sztuczne wylęgi lipienia w latach: 1948, 1950, 1951 i  1952. Pierwszy 
wyląg w roku 1948 objął 10 000 ziarn ikry, z czego zginęło przy 
wylęgu ponad 60%. W  następnym wylęgu w roku 1950 poprzednie 
błędy usunięto i na 30000 ziarn zanotowano już tylko 5% strat. 
W  roku 1951 popełniono znów pewne błędy przy pozyskiwaniu 
ikry i dlatego na 103000 ziarn, straty wyniosły ponad 60%. W  roku 
1952 całość kampanii lipieniowej przeprowadził wieloletni kierow­
nik wylęgarni ryb w Łopusznej, Jan K u le ć ,  przy czym z 442500 
ziarn ikry lipienia w czasie wylęgu zginęło tylko 29000 ziarn i mło­
dego narybku, tak że straty wyniosły zaledwie 6,5%, a więc nie 
więcej jak przy bardzo udanym, sztucznym wylęgu łososia lub 
pstrąga.

Ze względu na wielką ilość wrogów ikry i narybku, łatwe nisz­
czenie lipienia na tarle oraz wzmożony jego połów przez wędkarzy, 
n a tu ra ln e  rozmnażanie się lipienia uznać należy Za niewystarcza­
jące i dlatego powinniśmy upowszechnić stosowanie sztucznego 
wylęgu i przystąpić do zarybiania lipieniem górskich potoków 
i rzek. Doświadczenia wykonane w Łopusznej wskazują, że akcja 
ta nie będzie ani trudna, ani kosztowna. Można użyć do tego celu 
naszych sztucznych wylęgarni łososia i pstrąga, zaopatrzonych 
w aparaty wylęgowe typu kalifornijskiego. W  aparatach tych należy 
tylko założyć siatki o drobniejszych oczkach od 0,5 do 1 mm, ponie­
waż bardzo drobny narybek lipienia po wylęgu spłynąłby z wodą 
przez grubsze sita, stosowane dla wylęgu łososia i pstrąga.

Sztuczne wylęgi lipienia dawały słabe wyniki wskutek małej 
odporności i żywotności tarlaków, dużego zazwyczaj procentu nie- 
Zapłodnionej ikry, jej sklejania i masowego psucia się na aparatach 
wylęgowych oraz nadspodziewanie krótkiego, a mało znanego 
okresu jej rozwoju i wylęgu.

W  Łopusznej Jan K u le ć  stopniowo zbadał i rozwiązał te trud­
ności. Całkowicie dojrzałe tarlaki trzeba odławiać dopiero na tar­
liskach i wycierać na miejscu lub po szybkim i ostrożnym przewo­
zie, w wylęgarni. Ikra lipienia silnie i szybko pęcznieje przy zetknię­
ciu się z wodą. Napęczniała już ikra trudno się zapładnia. Lipienia 
trzeba wycierać wybitnie na sucho, tzn. że do naczynia z ikrą, 
przed jej wymieszaniem z mleczkiem nie powinna dostać się woda. 
Ikra wymieszana z mleczkiem, następnie zalana wodą, ulega w ca­
łości zapłodnieniu, szybko pęcznieje i staje się kleista. Kleistość tę 
usuwa się przez dokładne, silne, półgodzinne przepłukiwanie zapłod­
nionej ik ry  wodą. Na aparacie należy umieszczać tylko jedną warstwę 
ikry. Ikra lipienia wymaga do swego rozwoju tylko około 200 sto- 
pniodni (pstrąg i łosoś około 500 stopniodni). Tak zwany „rozprysk* 

54 pojawia się około czwartego dnia, a „zaoczkowanie“  następuje w dru-



Ryc. 17. W idok na Ośrodek Zarybieniowy w Łopusznej, w Gorcach
Fot. S. M ucha

gim tygodniu. Po zaoczkowaniu rozwijający się embrion jest 
bardzo ruchliwy i  nieustannie wstrząsa ziarenkiem ikry. Zaoczko- 
Waną ikrę lipienia można przesyłać na ramkach, opakowaną w lo­
dzie tak, jak ikrę łososia i pstrąga. Wyląg narybku lipienia następuje 
W trzecim lub czwartym tygodniu, zależnie od temperatury wody 

okresie wylęgowym.
Świeżo wylęgły narybek lipienia jest bardzo mały i cienki. Po 

Wydostaniu się z osłonek ikry narybek lipienia przez 2—3 dni leży 
na dnie, na siatce aparatu. Później, po zaczerpnięciu powietrza 
.i wypełnieniu pęcherza pławnego, narybek lipienia wykazuje dużą 
rUchliWość i reotaksję. Zbija się on w stada utrzymujące się w po­
staci przejrzystych chmurek, krążących stale w górnych warstwach 
strumieni, w sztucznym zaś wylęgu pod powierzchnią wody aparatu 
Wylęgowego. Po około 10 dniach narybek lipienia resorbuje wo­
reczek żółtkowy. W  tym czasie należy narybek wypuścić do wody 
bogatej w plankton, ponieważ nie przyjmuje on pokarmu sztucz- 
nego.

Po odesłaniu 40000 ziarn zaoczkowanej ik ry  w Poznańskie po­
wstało w Łopusznej z końcem maja 1952 r. 373000 narybku li­
pienia, który użyto w połowie do zarybienia Raby, w drugiej po­
łowie do zarybienia Dunajca. Narybek przeznaczony dla Raby 
Przewieziono samochodem do Pcimia i wpuszczono do ujściowej 35
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części potoku Kszczonówki, gdzie lipień ma swe naturalne tarliska. 
Narybek przeznaczony dla Dunajca wpuszczono do bogatej w plan­
kton i rozgałęziającej się na kilka ramion młynówki we wsi Nowej 
Białej. Młynówka ta czerpie wodę z Białki Tatrzańskiej i ma stały 
poziom wód, bez wahań powodziowych. Młode lipienie wykazywały 
ogromną ruchliwość i żarłoczność. Narybek wypuszczany z naczy­
nia natychmiast rzucał się na krążący w młynówce plankton i po­
żerał go w oczach obserwatorów. Przy obfitości planktonu, a braku 
poważniejszych wrogów, po miesiącu narybek lipienia osiągnął tu 
wielkość dorosłych strzebli i  żerował w odnogach młynówki wiel­
kim i stadami. Dopiero później zaczął się rozpraszać i spływać do 
większych wód.

Na przykładzie opisanej pokrótce kampanii lipieniowej w Ło ­
pusznej widzimy, że sztuczny wyląg i zarybianie lipieniem nie są 
specjalnie trudne i mogą dać bardzo dobre wyniki. Stosowane na 
rzekach karpackich powszechnie i corocznie, mogą one zapewnić 
trwały byt i obfitość tego gatunku w naszych wodach górskich. 
Gatunek ten nawet silnie rozmnożony nie wyprze ani nie ograniczy 
łososia i pstrąga, lecz na nielicznych, odpowiednich dla lipienia 
odcinkach wód będzie się rozwijał kosztem mało wartościowej 
ryby.

Długoletnich i wystarczająco pewnych obserwacji, doświadczeń 
i prób z lipieniem jeszcze nie mamy. Z ostrożności więc w pierw­
szych latach sztucznego zarybiania górskich potoków i rzek lipie­
niem należy wyznaczyć pewne ochronne odcinki dla tarlisk natural­
nych i wychowu łososia, gdzie lipienia sztucznie wprowadzać się 
nie będzie.

OCHRONA. Stwierdzono pohad wątpliwość stałe zmniejszanie 
się obszarów występowania lipieni w karpackich dopływach Wisły, 
a więc w Skawie, Sole, Rabie i Dunajcu. Zjawisko to wiąże się 
ściśle z wyrębem lasów górskich i ze stałym powiększaniem się 
obszarów nagich kamieńców nadrzecznych. W  związku z tym po­
jawiają się coraz niższe stany wód górskich i wzrasta ich tempera-, 
tura zwłaszcza w porze letniej. Pociąga to za sobą niejednokrotnie 
zanik lipienia w wymienionych rzekach. Wskutek stałego spłycania 
się strug wodnych lipień musi wycofywać się z górnego odcinka 
swego rejonu, a wskutek wzrostu temperatury wody opuszcza rów­
nież i dolne odcinki swego dawnego zasięgu. Toteż z wielu mniej­
szych dopływów W isły ryba ta w ostatnich kilkudziesięciu latach 
zniknęła całkowicie. Coraz intensywniej postępujące rolnicze za­
gospodarowanie dolin górskich, rozbudowa w nich nowych osiedli 
i przemysłu zanieczyszczają wody, a potoki i  rzeki górskie (zwłaszcza 
małe) tak szybko się ogrzewają, że tracą warunki potrzebne do utrzy­
mania lipienia i niektóre nie posiadają już w ogóle krain lipienia.

56 Tak np. górna Wisła od dawna już utraciła krainę lipienia.



Gdzie szkodliwa zmiana warunków środowiska wyeliminowała 
lipienia, tam już nie przywrócimy go sztuczną hodowlą. Powrót 
lipieni do utraconych przez nie siedlisk możliwy będzie dopiero- 
po dolesieniu terenu i likwidacji rozległych kamieńców nadrzecz­
nych. K iedy to nastąpi i w jakim stopniu, trudno dziś przewidzieć.

Tymczasem wobec gwałtownego zaniku i kurczenia się natural­
nych stanowisk lipieni w naszych karpackich rzekach oraz wzmaga­
jącej się ich eksploatacji musimy intensywnie stosować wszędzie 
wzmożoną jego ochronę oraz propagować jego sztuczną hodowlę 
W tych środowiskach rzecznych, w  których jeszcze występuje on 
naturalnie.

R E Z E R W A T Y  P R Z Y R O D Y  I P A R K I  N A R O D O W E



L U D M IŁ A  KAR PO W IC ZO W A

Miejskie tereny zieleni

Zagadnienie obszarów zielonych coraz częściej wysuwa się na czoło w wy­
powiedziach bardzo licznych autorów, którzy zarówno w artykułach, jak i  spe­
cjalnych, nieraz bardzo obszernych wydawnictwach książkowych podkreślają 
olbrzymią wagę zieleni w planowaniu nowych lub w rozbudowie starych osiedli 
miejskich. Na temat ten, oprócz architektów i urbanistów, zabierają glos ogrod­
nicy, leśnicy, klimatologowie, gleboznawcy, lekarze i botanicy, którzy wspól­
nym i  zgodnym wysiłkiem dążą do rozwiązania palącej sprawy zapewnienia —  
zwiększającej się stale ludności miast —  jak najlepszych warunków zdrowot­
nych a zarazem dostarczenia jej maksimum wrażeń estetycznych.

Jedną z cenniejszych prac z tego zakresu jest wydana niedawno przez Aka­
demię Nauk ZSRR książka L . O. M a s z in s k ie g o , którą omówimy tutaj nieco 
obszerniej1.

W  dwu wstępnych rozdziałach autor poddaje dokładnej analizie zagadnie­
nie ogrodnictwa ozdobnego w starożytności, w średniowieczu i w okresie Odro­
dzenia, po czym przechodzi do zaznajomienia czytelnika ze stanem zazielenie­
nia miast w ustroju kapitalistycznym.

Następnie po dość obszernym oświetleniu w przekroju historycznym za­
gadnień związanych z ogrodnictwem ozdobnym w Rosji, autor podejmuje 
główny temat, a mianowicie sprawę terenów zieleni w miastach Związku 
Radzieckiego.

Stan zazielenienia miast w roku 1937, pomimo podjętych na tym odcinku 
energicznych prac, był jeszcze wysoce'niezadowalający. W  liczbach przedsta­
wia się to następująco: w  miastach o ludności nie przekraczającej 5000 miesz­
kańców, na jednego mieszkańca przypadało 10,5 m 2 zazielenień publicznych; 
w  miastach liczących od 50 do 100 tysięcy mieszkańców powierzchnia ta wy­
nosiła zaledwie 3,0 m 2 i  wreszcie w miastach z ludnością przekraczającą liczbę 
100 tysięcy —  3,5 m2.

Nie tylko jednak powierzchnia terenów zieleni była zbyt mała, lecz ich 
ogólne rozplanowanie w obrębie miasta nie odpowiadało istotnym potrzebom 
ludności. Braki te jednak były, w granicach technicznych możliwości, w  szyb­
kim  tempie usuwane, w planie bowiem urządzania miast radzieckich wysuwało 
się na czoło zapewnienie tym  miastom odpowiedniej ilości rezerwuarów zieleni. 
I  oto znów kilka liczb: w latach 1937— 38 powierzchnie zielone w 534 miastach 
Związku wynosiły zaledwie 9347 ha, w dniu 1 stycznia 1941 r. zaś powierzchnie 
te wyrażały się liczbą 34655 ha, czyli 6,82 na jednego mieszkańca.

1 L . O. M a s z i n s k i j ,  Zazielenienie miast (Akademia Nauk ZSRR,
ob Moskwa 1951). Stron 73, 24 tabele.



W  poszczególnych miastach Ukrainy, w Leningradzie i  w Moskwie obszary 
bielone zwiększyły swą powierzchnię w jeszcze wydatniejszy sposób.

Miarą wagi przywiązywanej do zagadnień zazieleniania miast jest również 
Zwiększenie liczby ogrodów botanicznych (z 20 do 59), które wydatnie współ­
pracują przy realizacji ogólnego planu, mającego na celu między innym i zwięk­
szenie powierzchni terenów zieleni, przypadającej na jednego mieszkańca do 
kilkudziesięciu m 2.

Najlepszą ilustracją są liczby. Oto parę przykładów: w Moskwie w latach 
ig 45_ 47 posadzono 579 tysięcy drzew i 2720 tysięcy krzewów oraz założono 
143 nowe skwery; w  Woroneżu w 1945 r. posadzono 48 tysięcy drzew i 89 ty­
sięcy krzewów.

W  tym samym okresie, a więc w 1945 r. w Moskwie założono największy 
Ogród Botaniczny Akademii Nauk na powierzchni 360 ha. Autor w  swej książce 
określa ogólną powierzchnię ogrodów botanicznych Związku Radzieckiego liczbą 
około 4 tysięcy hektarów.

Omawiając zasady, którym i należy kierować się przy zazielenianiu radziec­
kich miast —  autor podkreśla rolę zieleni jako czynnika sanitarno-higienicznego 
oraz architektoniczno-kompozycyjnego. Dążąc do przekształcenia dotychczaso­
wych miast w  miasta-ogrody, nowoopracowywane plany powinny ujmować 
W jedną, połączoną całość większe i  mniejsze tereny zieleni, znajdujące się 
W obrębie miasta oraz duże kompleksy parkowo-leśne, położone na peryferiach 
miasta lub w jego pobliżu.

Przy projektowaniu terenów zieleni w  dużych miastach należy wyróżnić 
następujące zasadnicze ich  rodzaje:

1. P a rk i. Są to duże, zielone kompleksy, w których zarezerwowane są 
miejsca na urządzenia gimnastyczne i sportowe, na widowiska, rozrywki 
i akcję oświatowo-kulturalną.

Z  tego typu parków można wyodrębnić specjalne parki ku ltury i  wypo­
czynku, które powinny być obliczone na masową frekwencję i w których dużo 
miejsca należy poświęcić roślinności niskiej, kwietnikom, trawnikom i  wreszcie 
sieci dróg i  ścieżek. W  parkach tych ustala się jako normę na każdego odwie­
dzającego 60 m 2 powierzchni zielonej.

2. P rz e s trz e n ie  z ie lo n e  m ię d z y d z ie ln ic o w e . Są to między innym i:

a) ogrody miejskie, które mogą służyć do wypoczynku w zakresie mniej- 
sZym niż parki oraz

b) skwery na placach, ulicach i  wśród bloków mieszkalnych; są to miejsca 
krótkiego wypoczynku,— dominującą rolę spełniają w nich trawniki, kwietniki 
* ścieżki.

3. Z ie le ń  u lic .  Są to bulwary miejskie, aleje spacerowe itp ., w których 
Przeważają gęsto zasadzone formy krzewiasto-drzewiaste. Drzewa zapewniają 39



przechodniom w upalne dni pożądany cień, ponadto zaś łącznie z żywopłotami 
z krzewów przedstawiają cenny moment estetyczny i kompozycyjny.

4. D z ie ln ic o w e  p rz e s trz e n ie  z ie lo n e  odgrywają szczególnie doniosłą 
rolę przy planowaniu nowych miast lub budowie nowych dzielnic. Są one przede 
wszystkim traktowane jako miejsca wypoczynku położone w bezpośrednim 
sąsiedztwie domów mieszkalnych. Przestrzenie te noszą zupełnie odmienny 
charakter od omówionych poprzednio; powinny one tworzyć zaciszne zakątki, 
w  których dość duże zastosowanie znajdują krzewy i drzewa owocowe. Przy 
samych domach należy jak najobficiej sadzić pnącze.

5. Z a z ie le n ia n ie  p la có w  p rz e m y s ło w y c h  ma na widoku głównie 
cele sanitarno-higieniczne oraz zabezpieczenie przed kurzem, dymem itp .

6. P a rk i leśne. Są to duże podmiejskie masywy leśne bądź stworzone 
sztucznie, bądź zrekonstruowane z dawnych lasów, gdzie ludność może ob­
cować z przyrodą w  chwilach wolnych od zajęć. Chętni powinni w parkach 
leśnych znaleźć czytelnie, solaria, kąpiele itp . —  W  chwili obecnej, wedle au­
tora omawianej książki, 26 radzieckich miast rozporządza parkami leśnymi, 
przekraczającymi powierzchnię 5000 ha. —  W  uchwalonym planie przebudowy 
Moskwy uwzględniono stworzenie dookoła miasta ro-kilometrowego ochron­
nego pasa leśnego. Jest rzeczą zrozumiałą, że parki leśne przylegając bezpo­
średnio do miast mają dla ludności miejskiej znaczenie nie tylko jako miejsce 
wypoczynku ale też jako zabezpieczenie przed dymem, szkodliwymi gazami, 
kurzem i wiatrem a także jako czynnik kształtujący dodatnio ogólne oblicze 
danego ośrodka.

7. O ch ro n n e  s tre fy  z ie le n i zakładane są w przypadkach koniecznego 
zabezpieczenia miasta przed ujemnymi skutkami wiatrów lub też w celu od­
dzielenia pasem krzewów i  drzew dzielnic mieszkaniowych od przemysłowych.

8. Wreszcie istnieją te re n y  z ie lo n e  spec ja ln e g o  p rzeznacze ­
n ia , jak np.: ogrody botaniczne, ogrody zoologiczne, arboreta, parki uzdro­
wiskowe itp .

Wymienione rodzaje obszarów zielonych różnią się między sobą wzajem­
nym stosunkiem poszczególnych elementów składowych, w całości zaś muszą 
harmonizować z planem miasta.

Przyjęte w Związku Radzieckim przez komunalną gospodarkę ogólne normy 
pozadzielnicowych zazielenień ilustruje tabela zamieszczona na str. 41.

Ustalanie tego rodzaju norm nie może oczywiście być dokonywane w oder­
waniu od stopnia zagęszczenia ludności i  stopnia zabudowy danego miasta, 
a tym samym normy te muszą być plastyczne.

Podejmowane w Związku Radzieckim na dużą skalę prace zmierzają do 
podniesienia ogrodnictwa dekoracyjnego i budownictwa ogrodowo-parkowego 
na najwyższy szczebel, celem przyspieszenia procesu przekształcania dotych- 

40 czasowych miast w miasta-ogrody.



Rodzaj terenów 
zieleni

'
Norm y obliczeniowe

Norma na człowieka 
(w m 2)

Parki ku ltury i odpo­
czynku

Jeden dla ludności 
miast do 150000 mieszk. 15

Parki dzielnicowe 
(rejonowe)

Jeden na 33000 miesz­
kańców 8

Skwery Jeden na 10000 miesz­
kańców 4

Bulwary 20-metrowej 
szerokości

Połowa głównej sieci 
drogowej 2

Zieleń uliczna 2,5 m 
szerokości z każdej 
strony

'j Na wszystkich ulicach
I

Razem 30

W  części drugiej omawianej pracy autor rozważa szczegółowo zasady ogrod­
nictwa krajobrazowego, analizując między innym i takie zagadnienia jak: wa­
runki naturalne i  ich rola przy zakładaniu ogrodow i  parków; zabiegi kompo­
zycyjne ogrodnictwa krajobrazowego, zasady doboru najwłaściwszych drzew 
i krzewów i  wreszcie trwałość zadrzewień miejskich. Dopełnieniem całości są 
drobiazgowe wskazówki, dotyczące techniki sporządzania projektów terenów 
Zieleni, wstępnych prac badawczych itp .

Ze względu na specjalny charakter części drugiej, której treścią powinni 
Zainteresować się przede wszystkim planiści, architekci krajobrazu i  ogrodnicy, 
bliżej omawiać jej nie będziemy.

Obok innych prac (np. czeskich, niemieckich i angielskich), poświęconych 
Zagadnieniu zazielenienia miast —  książka M a s z in s k ie g o , ze względu na swe 
Wszechstronne a zarazem treściwe ujęcie tematu, zainteresuje niewątpliwie 
tych wszystkich, którym racjonalny rozwój naszych miast leży na sercu.
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Park Narodowy w Pieninach. Sokolica Fo t. J. W alas



W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E

POSTĘPY W  O R G A N IZA C JI O C H RO NY PRZYRO DY

Z działalności Wojewódzkiego Kom itetu Ochrony Przyrody  
w Warszawie

Utworzone w końcu lipca 1952 r. Prezydium Wojewódzkiego Komitetu 
Ochrony Przyrody w Warszawie zajęło się przede wszystkim przygotowaniem 
listy kandydatów na członków Kom itetu, dobranych tak, aby reprezentowali 
W sposób możliwie wyczerpujący najważniejsze dziedziny prac, które wkraczają 
W zakres ochrony przyrody. Pełny skład Kom itetu został uzgodniony z Prezy­
diami Rad Narodowych, Wojewódzkiej i  Stołecznej, w  styczniu 1953 r. Jedno­
cześnie podjęto lustrację pomników przyrody i  rezerwatów na terenie powia­
tów : grójeckiego, grodzisko-mazowieckiego i  sochaczewskiego. Szczególną 
uwagę poświęcono rezerwatom na obszarze wschodniej części Puszczy Kampi­
noskiej i  utworzeniu Stołecznego Parku Narodowego. Zajmowano się również 
preliminarzem wydatków na cele ochrony przyrody w związku z działalnością 
W KOP w  ramach budżetów na rok 1953 Rad Narodowych Wojewódzkiej i  Sto­
łecznej. Suma przeznaczona na ten cel w  budżecie Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej wynosi 9250,—  zł. Preliminarz wydatków na ochronę przyrody w  ra­
mach budżetu Stołecznej Rady Narodowej, przewidywany w sumie 41550,—  zł, 
nie uzyskał dotychczas zatwierdzenia Ministerstwa Finansów.

Dnia 10 kwietnia rb. odbyło się pierwsze posiedzenie Kom itetu, w którego 
skład wchodzą:

P re z y d iu m : prof. Stanisław M a łk o w s k i, geolog, członek Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody, przewodniczący; prof. mgr W ito ld  P la p is , architekt, 
kierownik Zakładu Terenów Zielonych i  Układów Wielkoprzestrzennych In ­
stytutu Urbanistyki i Architektury, zastępca przewodniczącego; mgr inż. Roman 
G ło w a c k i, leśnik, konserwator przyrody, sekretarz.

C z ło n k o w ie : prof. d r Gerard C io łe k  z Zarządu Ochrony i  Konserwacji 
Zabytków Ministerstwa K u ltu ry  i  Sztuki; mgr inż. Stanisław D z ie w u ls k i,  
kierownik Planu Regionalnego Biura Urbanistycznego Warszawy; mgr Bole­
sław K a n ia , naczelny dyrektor Funduszu Wczasów Pracowniczych; mgr inż. 
Wacław K ra js k i,  wicedyrektor Instytutu Badawczego Leśnictwa; mgr Wła­
dysław S ie ro sze w sk i, kierownik Działu Prawnego Instytutu Urbanistyki 
i  A rchitektury; m gr Tadeusz S zym a n o w sk i, botanik z Instytutu Urbanistyki 
i A rchitektury; Justyn W o js z n is  z Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego; d r Jan Ż a b iń s k i,  zoolog, docent Uniwersytetu 
Warszawskiego.

W  pierwszym posiedzeniu W KO P uczestniczył w charakterze członka jako 
Przedstawiciel Wojewódzkiej Kom isji Rolniczej i  Leśnej ob. Zygmunt P ro - 
W ęcki, ro ln ik z powiatu pułtuskiego.

Porządek obrad objął: referat p t. W o je w ó d z tw o  w a rszaw sk ie  ja k o  obszar 
P rze ksz ta łca n ia  i  och rony p rz y ro d y ,  sprawozdanie Prezydium, plan działalności 
Pa rok bieżący, wolne wnioski. W  referacie przedstawionym jako programowy



i  uzgodnionym z pozostałymi członkami Prezydium, przewodniczący podał 
wytyczne działalności na okres najbliższy w zakresie przysługującego Komite­
tow i prawa inicjatywy (por. artykuł na str. 3-14, w szczególności strony 9-10).

Zastępca przewodniczącego przedstawił następnie sprawozdanie z działal­
ności Prezydium W KO P oraz plan działalności Kom itetu na rok bieżący. 
Główne punkty sprawozdania podano w skrócie na początku niniejszej notatki. 
W  przedstawionym w im ieniu Prezydium planie działalności W KO P kiero­
wano się zasadą, aby wszyscy członkowie Kom itetu brali czynny udział w  jego 
pracach. Znalazło to wyraz w skierowanej do każdego spośród obecnych człon­
ków Kom itetu propozycji objęcia pewnej określonej funkcji.

Jako najpilniejsze zadania wymieniono: i )  przygotowanie rejestru zabytków 
umożliwiającego orientację co do ich liczby, rodzaju, stanu zachowania i  roz­
mieszczenia na obszarze województwa; 2) sprawę ochrony terenów zielonych 
stolicy; 3) ochronę lasów i zalesień urbanistycznych Warszawskiego Zespołu 
Miejskiego; 4) sprawę Parku Stołecznego na obszarze Puszczy Kampinoskiej. 
5) W  zakresie upowszechnienia zagadnień ochrony przyrody zaproponowano 
nawiązanie współpracy z Naczelną Radą Odbudowy Warszawy i  wprowadzenie 
do prac społecznych Szkolnych K ó ł Odbudowy Warszawy zagadnienia ochrony 
przyrody. Inicjatywa w tej sprawie wyszła od sekretarza generalnego NRO W , 
mgra arch. Jerzego G ra b o w sk ie g o .

W  dalsżym ciągu posiedzenia mgr inż. R. G ł o w a c k i  jako konserwator 
przyrody poinformował zebranych o osiągnięciach swoich na obszarze woje­
wództwa i stolicy.

Po dyskusji przyjęto główne wytyczne planu działalności Kom itetu, sprawo­
zdanie z działalności Prezydium oraz plan działalności, przy czym uzupełniono 
go punktem dotyczącym ochrony parków wiejskich. Podniesiono również 
sprawy: restytucji Oddziału Warszawskiego L ig i Ochrony Przyrody, znakowa­
nia pomników przyrody, a także powoływania opiekunów społecznych rezer­
watów i  pomników.

W  związku z pismem Nadleśnictwa w Kromnowie (zachodnia część Puszczy 
Kampinoskiej) o nadmiernym osuszeniu terenu na skutek przekopania tam 
kanału, postanowiono zorganizować kdmisyjne odwiedzenie wskazanych miej­
scowości. Wyjazd komisji nastąpił w  dniu 17 kwietnia. Komisja w liczbie 15 
osób pod kierownictwem przewodniczącego Kom itetu udała się na teren nad­
leśnictw: Kromnów i  Kampinos, gdzie na obszarze otaczającym wykonany 
dawniej kanał Łasicy, stwierdzono szczególnie ujemne skutki nie ukończonych 
jeszcze prac melioracyjnych. Sprawozdanie tej komisji dało podstawę do dyskusji 
na posiedzeniu zwołanym w  ramach Państwowej Rady Ochrony Przyrody, 
które odbyło się w dniu 20 kwietnia 1953 r. M .

Wojewódzki K om itet Ochrony Przyrody w Bydgoszczy
Na wakujące stanowisko zastępcy przewodniczącego Wojewódzkiego K o ­

mitetu Ochrony Przyrody w Bydgoszczy powołał ob. M in ister Leśnictwa ob. 
inż. Alojzego U rb a ń s k ie g o , starszego radcę leśnictwa w Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania Gospodarczego.



O C H R O N A  R O Ś L I N

Stanowiska szafranu spiskiego (C ro cu s  scepusiensis B o r  b . )  w powiecie 
brzeskim.

Na podstawie wiadomości nadesłanych konserwatorowi przyrody w K ra­
kowie przez powiatowego inspektora leśnictwa w Brzesku o występowaniu 
szafranu spiskiego na terenie powiatu brzeskiego, zwiedzono w kwietniu 1953 r. 
wymienione w piśmie miejscowości.

Stanowiska szafranu spiskiego odnaleziono w kilku miejscach, a mianowicie:
1) W  ogrodzie nadleśnictwa w Warysiu. Liczne okazy tej rośliny występują 

tu na brzegu potoku, na maleńkiej łączce, gdzie rosną również sędziwe lipy. 
Z a  tym , że jest to stanowisko naturalne, zdaje się przemawiać m. in . opinia 
pracownika Rejonu Lasów Państwowych, urodzonego w tej miejscowości i pa­
miętającego kwiaty szafranu od najwcześniejszej młodości. Wśród normalnych 
fioletowych, trafiają się tu także białe okazy albinotyczne.

2) W  miejscu zwanym Starą Gajówką po prawej stronie drogi Brzesko— Wa- 
ryś—Radłów znajdują się blisko siebie dwa stanowiska szafranu spiskiego. 
Jedno Z nich, bardzo obfite, na podmokłej łące wzdłuż rowu, nad którym rośnie 
olcha czarna, oraz w  suchszym młodym lesie sosnowym z domieszką brzozy 
i gdzieniegdzie świerka. Gleba jest tu bardzo płytka, w  podglebiu występują 
żw iry. Szafran rośnie w towarzystwie gatunków takich, jak: zawilce gajowy

Ryc. 18. Stanowisko szafranu spiskiego przy drodze z Warysia do Radłowa, 
w  miejscu zwanym Starą Gajówką (powiat brzeski) F o t.  s. Gut



i  Żółty ( A nem one  nemorosa i A .  ranuncu lo id .es), pierwiosnka lekarska (P r im u la  
o f f ic in a lis ) ,  kopytnik pospolity (A s a ru m  e u ropaeum ), kokorycz pełna (C o ry -  
d a lis  s o lid a )  itp . Drugie stanowisko położone jest w niewielkiej odległości od 
poprzedniego nad potokiem Kisieliną, gdzie przeważa forma białokwiatowa. 
Stanowisko to jest bez porównania uboższe od opisanego poprzednio.

3) Trzecie stanowisko znajduje się w oddziale 6ya leśnictwa „Biedacz“ . 
Krokus występuje tu koło zimochowów i nad potokiem.

Dwa dalsze stanowiska w nadleśnictwie Wierzchosławicach, leśnictwie 
Brzeźnicy na tzw. Niwce i na łące „Augustynka" nie zostały odszukane.

Należy przypuszczać, że wymienione wyżej stanowiska szafranu nie są jedy­
ne w tej okolicy. Zapewne występuje on także na wschód i  zachód tam, gdzie 
okresowo dochodzą wody powodziowe Dunajca. W  roku 1954 powrócimy raz 
jeszcze do tej sprawy. S te fa n  G u t

M uzeum  Tatrzańskie w Zakopanem w obronie roślin wiosennych
Muzeum Tatrzańskie, od wielu lat czynnie współpracujące z akcją ochrony 

przyrody tatrzańskiej, przesłało do zakopiańskiego radiowęzła dłuższy tekst ko­
munikatu w sprawie ochrony zakwitających z początkiem wiosny krokusów. 
Komunikat, przeznaczony dla najszerszych warstw społeczeństwa, skierowany 
tak do góralskiej, jak i  do przyjezdnej publiczności, podkreślał konieczność 
ochrony Tatr, zwiedzanych obecnie masowo przez cały świat pracy, wyszcze­
gólniał znaczenie krokusów jako najpiękniejszej ozdoby wiosennej górskiego 
regionu, wzywał do ich zachowania i przypominał karną odpowiedzialność za 
ich niszczenie. Radiowęzeł powtarzał ten komunikat 6 razy, tj. w dniach 7, 8, 
10, ix , 13 i 14 kwietnia. J ,  Z b .

O C H R O N A  Z W I E R Z Ą T

Rozporządzenie M in is tra  Żeglugi z dnia 4 lutego 1953 r. w sprawie 
ochrony rybołówstwa na Zalewie W iślanym  (n r 14 D z . U . z 13 marca 
1953 r., n r 14 poz. 58).

N a podstawie art. 1 ust. 1 a dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
3 listopada 1936 r . o regulowaniu połowów ryb  m orskich (Dz. U . n r  84, poz. 586) 
zarządza się, co następuje:

§ 1. Zabrania się połowu na Zalewie W iślanym  niżej wym ienionych gatunków 
ryb , o ile  ich  długość mierzona od początku głowy do końca najdłuższego pro­
m ienia p łe tw y ogonowej wynosi m niej n iż :

a) u  łososia (S a lm o  s a la r)  — 60 cm,
b) u  troc i (S a lm o  t r u t ta ) —  40 cm,
c) u  węgorza ( A n g u il la  a n g u illa )  —  35 cm,
d) u sandacza (L u c io p e rca  luc ioperca) —  40 cm,
e) u leszcza (A b ra m is  b ra m a )  —  23 cm,
f)  u  lina  (T in c a  t in c a )  —  20 cm,
g) u  certy (V im b a  v im b a )  — 20 cm,
h) u karasia (C a rass ius  carassius) —  20 cm,
i) u p łoci (R u ti lu s  ru t i lu s )  —  15 cm,
j) u śledzia (C lu p e a  harengus m em bras) —  12 cm.



§ 2. i .  Złowione na Zalewie Wiślanym ryby żywe o długościach mniej­
szych niż wyszczególnione w § i  powinny być wpuszczone z powrotem do wody, 
z wyjątkiem przyłowu w ilości, licząc w sztukach, do 5% dla niewodów i  wię- 
cierzy (żaków), a do 8% dla innych sieci.

2. Złowione na Zalewie Wiślanym ryby w stanie śniętym o długościach 
mniejszych niż wyszczególnione w § 1, stanowiące przyłów, mogą być użyte na 
potrzeby załogi statku w ilości nie przekraczającej 1 kg na osobę; pozostała 
ilość tych ryb powinna być zużyta na cele i w sposób wskazane przez Morski 
Urząd Rybacki w Gdyni.

3. W  przypadku stwierdzenia, że w określonym miejscu Zalewu Wiślanego 
przy użyciu właściwych sieci przyłowy ryb o długościach mniejszych niż wy­
szczególnione w § 1 przekraczają normy określone w ust. 1, Morski Urząd 
Rybacki w  Gdyni może zabronić połowu w tym  miejscu, albo zarządzić używa­
nie sieci o większych wymiarach oczek.

§ 3. 1 Zabrania się uprawiania w okresie od 1 maja do 15 czerwca wszel­
kiego rybołówstwa na Zalewie Wiślanym w strefie przybrzeżnej, w odległości 
500 m od miejsc porośniętych twardą roślinnością wodną (trzcina, sitowie 
i pałka), a tam gdzie jej brak —  w odległości 1 km od brzegu. Powyższy zakaz 
nie dotyczy połowu węgorza ( A n g u i l la  a n g u illa )  sprzętem stawnym oraz 
śledzia (C lu p e a  harengus m em bras) niewodami stawnymi.

2. Morski Urząd Rybacki w Gdyni może ustanowić na Zalewie Wiślanym 
dodatkowe obszary ochronne dla ryb przemysłowych na okres tarła.

§ 4. Zabrania się połowu na Zalewie Wiślanym:
a) jesiotra (A c ip e n se r s tu ń o ) ,  siei (C oregonus la ra re tu s )  i alozy
(A lo s a  f a l la x )  w  ciągu całego roku,
b) połowu łososia (S a lm o  s a la r)  i troci ( S a lm o  t r u t ta )  od 15 sierpnia
do końca roku.

§ 5. W  celu pełniejszej ochrony tarła gatunków ryb przemysłowych na Za­
lewie Wiślanym M orski Urząd Rybacki w  Gdyni, po uzgodnieniu z Morskim 
Instytutem Rybackim, może nie skracając okresów ochronnych przesunąć po­
czątek tych okresów, w zależności od warunków hydrometeorologicznych.

§ 6. Zabrania się na Zalewie Wiślanym:
a) połowu ryb wszelkiego rodzaju narzędziami trałującymi,
b) połowów włokiem dennym bez skrzydeł, którego wejście do worka 

sietnego rozpostarte jest za pomocą drąga wleczonego wraz Z wło­
kiem po dnie,

c) używania do połowu ryb środków wybuchowych, trujących, broni 
palnej, ościeni, bosaków i innych narzędzi kłujących oraz ogłu­
szania ryb za pomocą uderzania po lodzie; ryby posiadające jedną 
lub więcej ran kłutych uznaje się za złowione zabronionymi narzę­
dziami,

d) koszenia i  usuwania roślinności wodnej, wydobywania mułu, ziemi, 
piasku, żwiru lub kamieni, a także wpuszczania w okresie tarła ryb, 
bydła lub ptactwa domowego w miejscach i  czasie podanym w § 3 
ust. 1 lub ustalonym w myśl § 3 ust. 2, uniemożliwiania wędrówki 
ryb z wód i  na wody połączone z Zalewem Wiślanym,

f) ustawiania niewodów stawnych w szachownice oraz ustawiania po­
między stawnymi niewodami innych narzędzi połowu.



§ 7* !• Zabrania się używania na Zalewie Wiślanym narzędzi do połowów 
o oczkach siatki, w stanie suchym sieci konserwowanej, poniżej następujących 
wymiarów w mm:

Nazwa narzędzi połowu
matnia,
kocioł,
kutel

część
przejściowa skrzydła

niewody dobrzeżne dla ryb większych 
(sandacz, leszcz, karp) . . . . . . 36 38 42

niewody dobrzeżne dla ryb mniejszych 
(płoć, certa, karaś i inne) . . . . 20 24

'
28

niewody stawne dla ryb większych . 28 — 42
niewody barkasowe dla ryb większych 26 36 42
barkasowe niewody węgorzowe . . . 16 18 22
stawne niewody ś ledz iow e................. 12 16 20
więcierze (żaki) dla ryb większych . . 26 — 36
więcierze (żaki) węgorzowe . . . . 16 — 20

Inne sieci:
a) dla ryb większych —  o oczkach mniejszych niż 50 mm,
b) dla ryb mniejszych o oczkach mniejszych niż 36 mm,
c) dla śledzia —  o oczkach mniejszych niż 14 mm.
Przy mierzeniu oczek w stanie mokrym dopuszczalne jest obniżenie
wymiarów o 5%.

2. Długość każdej części przejściowej w niewodach dobrzeżnych wszystkich 
rodzajów nie powinna przekraczać % długości odpowiedniego skrzydła.

3. W ymiar oczek sieci mierzy się długością między jedenastoma węzłami 
wzdłuż plecionki konserwowanej sieci i przez podzielenie otrzymanej liczby 
przez 10.

§ 8. Morski Urząd Rybacki w Gdyni w  porozumieniu z Morskim Instytu­
tem Rybackim ustali ilość niewodów dobrzeżnych, używanych na Zalewie W i­
ślanym.

§ 9. Wszystkie niewody dobrzeżne na Zalewie Wiślanym powinny być 
oznakowane i  zarejestrowane w Morskim Urzędzie Rybackim w Gdyni. Sposób 
oznakowania niewodów i  ich rejestrację określi Morski Urząd Rybacki w Gdyni.

§ 10. W  celu udostępnienia odłowu chwastu rybnego (jazgarz, ciernik i  inne) 
Morski Urząd Rybacki w  Gdyni może zezwolić na stosowanie na Zalewie W i­
ślanym narzędzi połowu o mniejszym wymiarze oczek.

§ 11. Na opakowaniach, używanych do transportu ryb z połowu na Zalewie 
Wiślanym (beczkach, basenach, skrzyniach, koszach itp .) powinny być zamiesz­
czone nazwisko i  adres wysyłającego.

§ 12. M orski Urząd Rybacki w Gdyni uprawniony jest do wydawania ze­
zwoleń instytucjom naukowo-badawczym na połowy ryb na Zalewie Wiślanym 
dla celów badawczych wszelkimi narzędziami, w dowolnym czasie i w dowol­
nych miejscach.

§ 13. Traci moc rozporządzenie M inistra Żeglugi z dnia 12 sierpnia 1947 r. 
w sprawie ochrony rybołówstwa na Zalewie Wiślanym (Dz. U . n r 60, poz. 336).

§ 14. Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

M in ister Żeglugi: M .  P o p ie l48



W Y S T A W Y

Wystawa w Poznaniu pod hasłem „C hrońm y ptaki"
Oddział Poznański L ig i Ochrony Przyrody zanotować może jako udaną 

imprezę urządzenie w Poznaniu wystawy pod hasłem „Chrońmy ptaki". Dzięki 
finansowej pomocy ze strony wojewódzkiego konserwatora przyrody a przede 
Wszystkim życzliwemu ustosunkowaniu się dyrektora Muzeum Przyrodniczego, 
dra Aleksandra W ró b le w s k ie g o , udało się zmontować pokaz praktycznej 
ochrony ptaków.

Na wystawie można było oglądać rozmaite sposoby dokarmiania ptaków, 
jak: gałązki świerka polane mieszaniną tłuszczu i  nasion, karmniki butelkowe, 
doniczkowe, pudełkowe, a także wielki karmnik heski. Obok umieszczone były 
informacje o sposobie wykonywania karmników, także z odpadków i  nieużytków. 
Pojniki dla ptaków, skrzynki lęgowe, sposoby obrony przed kotami uzupeł­
niały dział praktycznej ochrony.

W  dziale poświęconym pracom młodzieży szkolnej wykresy i tablice informo­
wały o osiągnięciach na terenach oddanych pod jej opiekę. Systematyczne do­
karmianie, wywieszanie i  kontrola skrzynek lęgowych przyczyniały się zawsze 
do zwiększenia ilości ptaków śpiewających.

Atrakcją wystawy były piękne plansze fotograficzne, wykonane przez mgra 
G a liń s k ie g o  oraz dział poświęcony ptakom w parkach poznańskich. Na pod­
stawie prac magistrów C za rn e ck ie g o , F okso w icza  i  G ra czyka  wykonane 
Zostały duże mapy ścienne parków w Dębinie, Golęcinie i  na Sołaczu, z zazna­
czonymi miejscami gnieżdżenia się ptaków, których okazy umieszczono w są­
siednich gablotkach, tak że każdy Z łatwością mógł stwierdzić, gdzie który 
gatunek się gnieździ i jak wygląda.

Pokaz literatury ornitologicznej i  punkt sprzedaży wydawnictw z zakresu 
ochrony przyrody uzupełniały całość.

Wystawa otwarta była przez miesiące zimowe 1952/1953 r * i  cieszyła się 
liczną frekwencją. H .  S z .

K O N K U R S Y

Konkurs dla młodzieży szkolnej na prawidłowe wykonanie i zawie­
szenie skrzynek lęgowych dla ptaków

W  celu zainteresowania młodzieży zagadnieniami praktycznej ochrony 
Ptaków konserwator przyrody przy Wojewódzkiej Radzie Narodowej w Gdańsku 49

L.

C hrońm y P rzy ro d ę  4



rozpisał w lutym 1952 r. konkurs dla młodzieży szkolnej na prawidłowe wyko­
nanie i  zawieszenie jak największej ilości skrzynek lęgowych dla ptaków. Ponad 
1000 szkół w województwie gdańskim otrzymało u lotki propagandowe prof. 
Jana S oko ło w sk ie go  pt. S k r z y n k i d la  p ta k ó w  oraz zaproszenie do wzięcia 
udziału w konkursie.

W ynik konkursu ogłoszono w jesieni 1952 r., po czym nastąpiło rozdanie 
nagród.

Pierwsze miejsce i  nagrodę 500 zł zdobyła Publiczna Szkoła Powszechna 
w Lesie w powiecie kartuskim, za wykonanie 93 skrzynek,

drugie miejsce i  nagrodę 400 zł — Publiczna Szkoła Powszechna w Borku 
w tymże powiecie (83 skrzynki),

trzecie miejsce i  nagrodę 300 zł —  Publiczna Szkoła Podstawowa w Kacku 
W ielkim  w powiecie wejherowskim (57 skrzynek).

Dalsze miejsca zajęły publiczne szkoły podstawowe: w Stegnie w powiecie 
gdańskim, w Kępie w powiecie lęborskim, w Skórczu w powiecie starogardzkim 
i  Ogólnokształcąca Szkoła Podstawowa nr 7 w Elblągu. A .  S ik o ra

P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W  I  P R A S Y
N a d e s ł a n e  w y d a w n i c t w a  p o l s k i e  

Czasopism a

G A Z E TA  OBSERW ATORA P IH M . Rok V I. N r 1. 1953 r.

Z  punktu widzenia ochrony przyrody zasługuje na omówienie artykuł mgra 
inż. Leonarda S k ib n ie w s k ie g o  p t.: D laczego  obserw ujem y s ta n y  w ód  g ru n to ­

w ych.

Autor zaznacza na wstępie, że obserwacje stanów wód gruntowych podjęto 
u nas na szerszą skalę dopiero po wojnie i  dlatego są one pewnego rodzaju no­
wością.

W  poziomie wód gruntowych orientują nas: stan wody w studniach, w son­
dach (otwory o średnicy do 20 cm) oraz zasiąg wody włoskowatej. Rzeczywisty 
poziom wody gruntowej w glebie oznacza się za pomocą sond. Poziom okre­
ślony w ten sposób służy Za podstawę do obliczania retencji gruntowej tj. „ilości 
wody zamagazynowanej w gruncie w pewnym okresie“ . Górna granica zasięgu 
włoskowatej wody gruntowej może w pewnych przypadkach decydować o wa­
runkach zaopatrzenia roślinności w  wodę. Fakt ten ma szczególne znaczenie 
dla gospodarstwa leśnego.

Roczna amplituda wahań zwierciadła wody gruntowej wynosi w  Polsce 
średnio od 30 do 100 cm; w poszczególnych przypadkach np. w okresie długo­
trwałej suszy może jednak osiągać do 3,5 m.

Autor podkreśla duże znaczenie badania stanu wód gruntowych, szczególnie 
dla obliczania bilansu wodnego dla długoterminowych prognoz dotyczących 
stanów wód w rzekach w okresach suszy.

Zdaniem inż. S k ib n ie w s k ie g o  instytucje, jak np.: Państwowy Instytut 
Hydrologiczno-Meteorologiczny, Centralny Zarząd Dróg Wodnych, M in i' 
sterstwo Leśnictwa itp ., zainteresowane pośrednio lub bezpośrednio wodami 

50 gruntowymi, powinny prowadzić stale obserwacje ich stanu. J .  F -
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N a d e s ł a n e  w y d a w n i c t w a  z a g r a n i c z n e  
Z prasy Związku Radzieckiego

W  czasopiśmie P r iro d a  (nr 6, Moskwa 1952) z artykułów o charakterze 
ogólnym zasługują na uwagę m. in .: artykuł G. F. A le k s a n d r o w a  na temat 
W a lk i po g lą dó w  i  swobody k r y t y k i  ja k o  p ra w a  ro zw o ju  p rzo d u ją ce j n a u k i; G. W. 
P tahanow a o poglądach T im ir ia z je w a  na zagadnienie „jedności" orga- 
nismu i  warunków bytowania; W ♦ A* Sza Um owa o Z naczen iu  p ra c  L  P ♦ 
P a w io w a  d la  ra d z ie c k ie j b io ch e m ii; Ł* A . Z ie n k ie w ic z a  Z yc ie  w  g łęb iach oceanu 
i  artykuł N . W . C ic in a  o N a jw ię k s z y m  la b o ra to r iu m  ra d z ie c k ie j b o ta n ik i, w kto- 
rym autor opisuje Główny Ogród Botaniczny Akademii Nauk w Moskwie.

W  dziale „W yprawy i podróże" J. A. O r ł ó w  zamieszcza artykuł sprawo­
zdawczy Z wyprawy paleontologicznej do Mongolskiej Republiki Narodowej, 
Zorganizowanej przez Akademię Nauk ZSRR na zaproszenie Kom itetu Nauko­
wego M . R. N . Bogaty i bardzo cenny materiał paleontologiczny, który wymaga 
jeszcze dokładnego opracowania, stanie się niewątpliwie podstawą dla licznych
prac naukowych. , . .

W  dziale „Z  ojczystego kra ju" znajdujemy interesujące omówienie przez 
G. A . Soko ło w a  Leśnych  ogrodów  T a u ry d y . Lasy Półwyspu Krymskiego są 
nie tylko jego ozdobą, lecz równocześnie odgrywają dużą rolę gospodarczą: 
umacniają one zbocza gór, zapobiegają procesom wietrzenia i erozji wodnej 
oraz chronią źródła wód słodkich. Pod osłoną lasów żyją liczne i cenne zwie­
rzęta. Część roślinności górskiej —  to „leśne ogrody", w  których obok dębów, 
grabów, sosen, buków rosną liczne gatunki drzew owocowych i  orzechów. 
2, drzew owocowych wysuwa się na czoło w okolicach Ałuszty dereń, ktorego 
owoce są bogatym źródłem witaminy c, —  następnie grusze, jabłonie i  głogi. 
Owoce tych ostatnich wykazują dużą zawartość witaminy c, nasiona natomiast

W  innym zakątku K rym u a mianowicie w Dolinie Belbekskiej w górskich 
lasach występuje niekiedy masowo dzika czereśnia o owocach drobnych, lecz 
smacznych, kwaskowato-słodkich. Obok czereśni wspaniale rozwijają się tam 
leszczyny, które wykształcają się nie w postaci krzewów lecz wybujałych drzew. 
Ra jesieni lasy Belbekskiej Doliny zabarwiają się na kolor ciemnopomarańczowy
od owoców róż dzikich. . . .  , , .

Osobliwością opisywanych lasów jest reliktowa jarzębina krymska, której 
Pojedyncze okazy zachowały się dotychczas na półwyspie.

W  wielu przypadkach trudno jest ustalić ścisłą granicę między uszlachet­
nionymi drzewami owocowymi, uzyskanymi ongiś drogą szczepienia odmian 
szlachetnych na dziczkach, wtórnie zdziczałymi, a formami pierwotnymi, od 
dawna dziko rosnącymi na tych terenach. Szczególnie trudno jest rowmez 
Wytłumaczyć pochodzenie licznych okazów orzecha włoskiego, które otoczone 
Satoślami dziko rosnących drzew i  krzewów, niejednokrotnie przedstawiają 
Prawdziwą zagadkę co do tego, kiedy były zasadzone ręką człowieka. We­
dlu» prof. W . A. K o l e ś n i k o w a  w r. 1896 w pobliżu osiedla Bijuk-Łambat 
rósLstary orzech włoski, w którego cieniu mogło schronić się 100 jeźdźców. 
Znany był tam także inny okaz, który w plonie przynosił około 100 000 owocow. 
Wier tych sędziwych drzew obliczany był na 500 600 i  więcej lat.

Dwoce krymskich dziko rosnących drzew i krzewów znajdują duże zasto­
sowanie w przetwórstwie i  przemyśle cukierniczym.

Niezależnie od tego, wśród lasów sadzi się obecnie na znacznych po­
wierzchniach (łącznie obsadzonych jest w jednym tylko Symferopolskim Rejonie



TOO ha) różne drzewa owocowe, np. brzoskwinie, morele, grusze, migdały, 
pistacje, a na południowych zboczach głównego pasma Gór Krymskich spo­
tyka się nawet oliwki.

Lasy krymskie ulegają stałemu przekształcaniu: nie tylko sadzi się w nich 
nowe, obce dla danego terenu gatunki drzew, lecz ponadto masowo na dzicz­
kach szczepi się odmiany szlachetne.

Przed rewolucją październikową lasy K rym u były bezprzykładnie eksplo­
atowane i  niszczone. Obecnie wyrębywać można tylko przestoje, poręby zaś 
muszą być od razu zalesiane.

Nie zaniedbano również sprawy zapewnienia lasom opieki ptasiej. Na drze­
wach zawieszone są liczne skrzynki lęgowe. Uznano równocześnie, że ptaki nie 
tylko są sprzymierzeńcami człowieka w walce ze szkodnikami, szczególnie 
owadzimi, lecz ponadto są prawdziwą ozdobą każdego lasu.

Zarządzenia ochronne uratowały również ginące jelenie krymskie.
Wśród wzmianek bibliograficznych znajdujemy m. in . recenzję napisaną 

przez I. N . A n t i p o w a - K a r a t a j e w a  o książce W . A. K o w d y  p t. W ie lk i  
p la n  p rze k s z ta łc e n ia  p rz y ro d y ,  wydanej przez Akademię Nauk ZSRR w r. 1952.

W  numerze 7 czasopisma P r iro d a  (1952 r.) czołowy artykuł K . M . Bykowa 
poświęcony jest nauce I .  P. P aw ło w a  i jej stosunkowi do współczesnego przy' 
rodoznawstwa. —  N . A. K r a s i l n i k o w  omawia zagadnienie „antybiotyków 
w hodowli roślin“ . I. M . F a k t o r o w i c z  kreśli sylwetkę W ie lk ie g o  uczonego—  
badacza p rz y ro d y , A w ic e n n y . L , I. G r e k u ł o w  w obszernym artykule 
przedstawia realizację doniosłego dzieła budowy Wołgo-Dońskiego Kanału, 
K . I .  K o n d r a t  je w pisze o temperaturze panującej w stratosferze i in.

W  działe „Laureaci Stalinowskich nagród“  G. A. S o k o ło w  zaznajamia 
czytelników z pracami prowadzonymi w zakresie „zazielenienia piaszczystych 
pustyń Kazachstanu ♦ 1V1. in* na terenach tych hodowle roślin prowadzone sl 
w „okopach , a więc rowach wykopanych do głębokości wód gruntowych, 
które zasypuje się następnie warstwą gleby grubości 50— 60 cm. Przez ca 1/ 
sezon wegetacyjny woda gruntowa w wystarczający sposób nawadnia tę sztucznie 
stwarzaną glebę i  zapewnia posadzonym w „okopach“  roślinom zarówno w i-  
goć jak i  substancje pokarmowe. Ponadto rośliny są w rowach tych zabezpń- 
czone przed wiatrami i  wahaniami temperatur. Z  roślin w ten sposób hodowt- 
nych przykładowo można wymienić: ziemniaki, ogórki, marchew, z krzewów -—■ 
porzeczkę czarną; z drzew —  topolę.

W  niektórych obszarach Kazachstanu podjęto z powodzeniem zakładanie 
tzw. „ku lis “  Z roślin odpornych na suszę, a więc np. z sorgo. Ścina się dojrzałe 
owocostany, pędy natomiast pozostawia się na całą zimę. W  okresie tym nagto- 
madza się między n im i gruba warstwa śniegu, który na wiosnę dostarcza glebie 
dużych ilości wilgoci. D la utrzymania jak najdłużej cennej wilgoci —  psze- 
nica, jęczmień, proso itp . wysiewane są tam następnie w ilościach nie przekra­
czających U /3 Zwykłej normy, przyjętej na obszarach stepowych, ulega­
jących posuchom. Zastosowanie metody kulis pozwoliło również na wypro­
dukowanie odpornych na suszę bylin, m. in . lucerny przyaralskiej, która przez 
kilka lat dostarcza potem dobrej paszy.

A . N . B acha rew  omawia główne kierunki prac Centralnego Laboratorium 
Genetycznego im . I. W . M ic z u r in a .

co dziale „N ota tk i i  obserwacje“  N . W. S zczepo t j ew  dzieli się uwa­
gami na temat ekologii stepowego orła, G. S. D e w d a r i a n i  opisuje inte-



resującą jaskinię znajdującą się na górze Sataplia w pobliżu miasta Kutaisu 
(zachodnia Gruzja).

N r 8 czasopisma P r iro d a  (1952) zamieszcza na wstępie artykuł A. N. Stu- 
di tskiego o R o z w o ju  id e i d a rw in iz m u  w  p ra ca ch  I .  P . P a w ło w a . W  obszer­
nym artykule N. A. Gładko w (współautor 3-tomowego dzieła P ta k i  Z w ią z k u  
R adzieck iego) omawia „świat zwierząt w strefie ochronnych zalesień“ . Autor 
analizuje zagadnienie zmian, jakie nastąpią w składzie fauny w wyniku nieraz 
całkowicie zmienionych warunków bytowania na obszarach obsadzanych ochron­
nymi pasami leśnymi.

J. D. K o z in  rozważając sprawę P rze ksz ta łce n ia  p rz y ro d y  stepowego K ry m u  
podkreśla, iż w związku z bardzo skomplikowaną budową geologiczną Pół­
wyspu Krymskiego można na jego obszarach obserwować również wielką różno­
rodność warunków przyrodniczych. Południowy brzeg Krymu cechuje bogata 
roślinność podzwrotnikowa; na zboczach niewysokich, malowniczych gór doj­
rzewają winogrona, w dolinach zaś zielenią się obok lasów sady; wreszcie 
W części północnej półwyspu na dużych przestrzeniach ciągną się monotonne 
połacie stepowe. Przekształcenie stepów w tereny urodzajne wymaga przede 
wszystkim zapewnienia im wody. Zadanie to spełnią Siłownia Kachowska na 
Dnieprze i  kanały południowo-ukraińskie i  północno-krymskie. Niezależnie od 
kanału i doprowadzenia na Krym  wód Dniepru, plan przekształcenia stepów 
krymskich przewiduje racjonalne wyzyskanie wód artezyjskich i  rzecznych dla 
celów zraszania zalesień ochronnych itp. Realizacja całego planu wymaga 
olbrzymiego wysiłku zbiorowego, bowiem pomyślne wyniki podjętych czyn­
ności zależne będą od badań wszechstronnie przeprowadzonych przez geolo­
gów, hydrologów, klimatologów, leśników, botaników, rolników a także chemi­
ków.

Krótkiemu opisowi Armenii poświęcony jest artykuł D. I. Szczerbakowa. 
Wzmiankę o meteorycie „Manycz“ , który spadł 20 października 1951 r. we 
Wschodniej części Arzgirskiego Okręgu (północny Kaukaz), zamieszcza W. G. 
G n iło w s k o j.

O stanowiskach bukszpanu (gruzińska nazwa: samszit) w Rezerwacie Kau­
kaskim informuje krótka wzmianka L . I. Sosnina.

Numer 9 czasopisma Pr i roda (1 9 5 3 ), zamieszcza artykuł redakcyjny 
o W ie lk im  p rz e o b ra ż a n iu  p rz y ro d y ,  poświęcony przede wszystkim zaleceniom 
X lX  zjazdu partii w odniesieniu do realizacji planu rozwoju ZSRR w okresie 
195i— 1 9 5 5  r. — W  czasie piątej pięciolatki wydatnie wzrosną hydroenerge- 
tyczne siły kraju, co stworzy podstawę do przekształcania przyrody. Poza 
siłowniami: kujbyszewską, kamską, gorkowską, mingeczaurską, uść-kamienio- 
gorską— zostaną wzniesione siłownie stałingradzka i  kachowska oraz rozpoczną 
się prace przy siłowniach: czebokarskiej na Wołdze, wotkinskiej na Kamie, 
buchtarmińskiej na Irtyszu i  wielu innych. W omawianym pięcioleciu pod­
jęte również będą prace w kierunku wykorzystania energetycznych źródeł rzeki 
Angary. Pozwoli to na należytą eksploatację bogactw naturalnych, znajdujących 
się w basenie tej rzeki.

Pięcio letni plan przeobrażania przyrody przewiduje również systematyczne 
Zwiększanie żyzności gleby i  jej urodzajności oraz dalsze realizowanie leśnych 
Pasów ochronnych.

Planem objęte są wreszcie pro jekty nowych urządzeń nawadniających i  zra­
szających, a równocześnie robót zmierzających do osuszenia b ło t, m iędzy in -  55



nyrnt w  Republikach Białoruskiej i  Ukraińskiej (przede wszystkim na Polesiu), 
oraz Litewskiej, Łotewskiej, Estońskiej i innych. Wymienione tu zostały jedynie 
najdonioślejsze prace, włączone do ogólnego planu przeobrażania przyrody.

W  dziale „Nauka w krajach demokracji ludowej“  W . A . A n u c z i n  omawia, 
zdaniem jego, bardzo cenny atlas Chińskiej Republiki Ludowej, wydany w Szang­
haju przez Naukowe Towarzystwo Geograficzne „Jachuan". Trzecie wydanie 
tego atlasu ukazało się w połowie r. 1951. Rozdział atlasu poświęcony przy­
rodzie obejmuje 21 map i bogaty tekst.

W  dziale „Z  ojczystego kra ju" A . I. W e k s l e r  opisuje radzieckie hodowle 
roślin podzwrotnikowych, między innym i herbaty, cytryn, pomarańcz, man­
darynek i  wielu innych, cennych pod względem gospodarczym, drzew, krzewów 
i roślin zielnych.

W  „Komunikatach naukowych“  W . N . Ska łon  zamieszcza notatkę o lisach 
V u lpes lagopas i  V u lpes corsac, uwzględniając zagadnienia związane z ekologią 
tych zwierząt.

W  numerze 10 tegoż czasopisma I. W . P o p o w  kreśli obraz zadań stojących 
przed radziecką geologią, zaś W . A . Sza u m ia n  analizuje zagadnienie walki, 
którą należy prowadzić Z filtracją wód Z kanałów. M , I. R o s to w c e w  pisze 
na temat prac, podjętych w Radzieckiej Estonii w kierunku przeobrażania przy ' 
rody. Na dużą skalę realizowane są tam plany osuszenia dużych obszarów bagni­
stych i włączenia ich do gospodarki rolnej. Równocześnie rozpoczęte tam 
zostało oczyszczanie pól, łąk i pastwisk z głazów narzutowych, które od dawna 
hamowały pracę estońskiego rolnika. Niezależnie od tego energicznie zalesiane 
są nieużytki i  tereny szczególnie narażone na procesy erozji; pogłębiane są ko­
ryta rzek itp . S. I. T r i z n o  w krótkiej notatce informuje o zamierzonej dalszej 
melioracji Polesia i  przekształceniu tego obszaru w urodzajne pola uprawne.

M . M . T y m k o  w krótkiej notatce informuje o zastosowaniu na dużych ob­
szarach Mołdawskiej Republiki —  orzecha włoskiego (Ju g la n s  reg ia  L .) jako 
środka umacniającego wąwozy (jary). Silnie wykształcony system korzeniowy 
tych drzew zapobiega rozmywaniu gleby i  umożliwia utrwalanie zboczy. Za­
rośla orzechowe przynoszą ponadto duże ilości owoców. L .  K -

W  czasopiśmie L e s  i  step (nr 6, 1952 r., Moskwa) piszą: A. M . B ia ł y j  
na temat Leśne pasy  ochronne i  system w o d n y  g le b y ; I .  M . Ł a b u n s k i j  — W ie lko -  
A n a d o ls k i las, ja k o  re g u la to r w ilg o c i w  s tep ie ; M .  A. Ze le n s k i j ,  P a sy  ochronne  
w o kó ł sadów ; M .  D.  Ło m a k a ,  R o k itn ik  ja k o  k rz e w  um a cn ia ją cy  zbocza  oraz 
I .  I.  N i k o ł a j e n k o  o owocowych sadach Baszkirii.

Poza innym i artykułami, w „K ron ice“  specjalna notatka została poświęcona 
Zaprojektowanym w Dagiestańskiej ASRR pięciu państwowym leśnym pasom 
ochronnym. Przetną one północną część Republiki od Morza Kaspijskiego do 
przedgórza Kaukazu — z południo-zachodu na północo-wschód oraz Z południa 
na północ i  pokryją powierzchnię przekraczającą 2 tysiące ha. Pasy leśne będą 
założone również wzdłuż rzek Sułak i  Terek; ponadto w tym rejonie zostaną zale­
sione piaski na powierzchni 6,5 tysięcy ha.

W  ostatnich latach założono ponad 1000 km pasów przeciwwietrznych 
w Adżarskiej ASRR; zabezpieczają one przed wiatrami, mrozami i nadmiernymi 
upałami plantacje herbaty, pomarańcz, cytryn itp . subtropikalnych roślin» 
Pasy przeciwwietrzne tworzone są Z drzew iglastych i  liściastych, z tych ostat- 

54 nich stosowane są głównie: topole, platany, tulipanowce, bukszpany.



W  południowej K irg iz ji wydzielono duży obszar ochronny w obrębie lasów, 
pokrywających zbocza grzbietów górskich —  Czatgalskiego i  Ferganskiego. 
Tysiące hektarów porastają tam orzechy włoskie, pistacje, migdały, berberysy 
i inne drzewa i  krzewy owocowe.

Lesn o je  C h o z ia j s tw o  (nr 6, 1952, Moskwa) zamieszcza m. m. następu­
jące artykuły: W . J. K o ł d a n o w ,  Z a les ian ie  stepów w  now ym  e tap ie  ro z w o ju ; 
I. N . N ik i t in ,  N o w e  idee w  leśn ic tw ie  w  św ietle  m iczu rin o w sk ie j a g ro b io lo g u ; 
W. N . Sukaczew,  O  n ie k tó rych  teo re tycznych  podstaw ach  p ra c  naukow o-ba ­
daw czych , p ro w a d zo n ych  w  zakres ie  h o d o w li lasów  och ra n ia ją cych  p o la ;  A. M.  
F ł o r o w s k i j ,  D ą b , jes ion  i  g le d icz ja  w  leśnych pasach na  p o łu d n iu  U k r a in y ;  A. G. 
Gael  i  A . S. D z iu b a , Z a les ian ie  p a g ó rko w a tych  p ia skó w  p rz y  k a s p ijs k ie jp o t-  
p u s ty n i; G. S. W a c h r u s z i n ,  U tw o rze n ie  w  leśno-stepowych re jonach  okręgu  
Omskiego pasów  zabezp iecza jących  p rz e d  śniegiem, z  zastosow aniem  w  n ich  
św ierka  oraz D . A. G ł o b a - M i c h a j l e n k o ,  U szko d ze n ia  m rozow e ro ś lin  p o o z w ro t-

" ^ w ’ntmerze 7 tegoż czasopisma (1952) znajdujemy obok innych artykuły: 
D. T. G i r g i d o w a ,  Sosna — P in u s  M u r ra y a n a  B a l f . i dąb cze rw ony w  po lnocno- 
zachodn ich  re jonach Z S R R ;  A. W.  K u n d z i n y s z a ,  H o d o w la  o lchy  cza rn e j 
w Ł o te w sk ie j S R R ;  Ł .  A. L ebedenko ,  D ą b — Quercus ile x  L . na Półwyspie 
Apszerońskim. Aktualnemu i  dla nas zagadnieniu zazieleniania miast poświę­
cony jest artykuł P. A . D a n f e l d a  pt. O rg a n iz a c ja  g ospoda rk i leśnej w  z ie lo n ych  

s tre fach  m ia s t. L ' K ‘

Z prasy N iem ieckiej R epublik i Demokratycznej
Marie T a e d i c k e: P FLA N ZE N  U N T E R  S C H U T Z -E IN  W EGW EISER 

F ü r  A L L E  FR EU N D E D ER  H E IM A T L IC H E N  P FLA N Z E N W E LT , 
Gartenverlag G M BFI Berlin-Kleinmachnow, 1952. Stronic 85 1 59 fotografii
2 natury. , , . . .

Książka pt. R o ś lin y  podlegające ochronie  wydana została w zaprzyjaźnionym 
Z nami kraju Niemieckiej Republiki Demokratycznej i  jest bardzo dobiym po­
radnikiem, o jasnym i zrozumiałym układzie, przeznaczonym dla miłośników 
roślin, które występują dziko w naturze.

Po krótkim  wstępie autorka omawia chronione rosimy: 1) wiosenne, 2)
3) o charakterze stepowym, rosnące na nasłonecznionych zboczach, skałach lub 
Wydmach, 4) łąkowe, torfowiskowe i  bagienne, 5) alpejskie.

Na zakończenie podane są główne przepisy, dotyczące ochrony roślin dziko 
rosnących oraz zarządzenie o ochronie przyrody, obowiązujące w Saksonii.

Rośliny chronione ujęte są w trzy grupy. Do pierwszej należą gatunki podle­
gające c a ł k o w i t e j  ochronie, do drugiej rośliny, u których chroni się przeważnie 
tylko części podziemne. Trzecia grupa obejmuje gatunki, których zbiór do ce­
lów handlowych i przemysłowych nie jest dozwolony.

Liczne, na ogół piękne zdjęcia kolorowe i przeważnie bardzo dobrze wyko­
nane fotografie jednobarwne uzupełniają treść tego popularnego 1 wartościowego
Wydawnictwa. ...................  . ,

W  przepisach dotyczących ochrony gatunkowej roślin na specjalną uwagę
Zasługują niektóre postanowienia: ,

§ 1. Zabrania się niewłaściwego użytkowania roślin dziko rosnących 
lub niszczenia ich stanowisk przez nadmierny zbiór, wypalanie, wy­
cinanie itp . bez względu na to czy wskutek tego zabiegu powstaje 
strata o znaczeniu gospodarczym, czy też nie. 5 5

w



§ 9 przewiduje zaopatrzenie wszystkich zawodowych zbieraczy 
roślin, które nie podlegają ochronie, w specjalne zezwolenia wystawiane 
przez władze policyjne lub leśne.

§ io  zabrania pozyskiwać w sposób niewłaściwy, do celów zdobni­
czych gałęzi Z drzew, krzewów leśnych oraz żywopłotów. I .  F .

NOW OŚCI W Y D A W N IC ZE  PWN

Nakładem Państwowego Wydawnictwa Naukowego ukazały się następujące 
książki:

B ia ł aszewi cz  K ., P R Z E M IA N Y  C H E M IC Z N E  W  O R G A N IZ M IE  
ŻY W Y M . Uzupełnił i opracował d r Włodzimierz Niemierko. Str. 118. Cena 
Zł 8,05.

L i t y ń s k i  A., H Y D R O B IO LO G IA  O G Ó LN A . Przygotował do druku 
i uzupełnił Leszek Kazimierz Pawłowski. Str. 545. Cena zł 39,90.

Szafer  Władysław, K o s t y n i u k  M ikołaj, ZARYS P A L E O B O T A N IK I. 
Str. 205. Cena zł 14,90.

Popularne Monografie Zoologiczne. Zeszyt 3. G i e y s z t o r  Marian, 
W IR K I. Str. 71. Cena zł 5,15.

K s i ą ż k i e w i c z  M. ,  S a m sonow ic z  J., ZAR YS G E O L O G II P O LS K I. 
Str. 278. Cena 21,10.

Czasopisma nauko we  wydawane przez PW N :

A C T A  M IC R O B IO LO G IC A  P O LO N IC A , kwartalnik. Cena zeszytu zł 6.
Czasopismo poświęcone zagadnieniom mikrobiologii teoretycznej, roi”" 

niczej i  przemysłowej. Zamieszcza prace oryginalne oraz referaty przeglą­
dowe. Umożliwia pracownikom naukowym i  laboratoryjnym ogłaszanie wy­
ników własnych. Ułatwia wymianę dóświadczeń i  osiągnięć naukowych kra­
jowych i  zagranicznych w dziedzinie mikrobiologii.

PR ZEG LĄD  G EO G R AFIC ZN Y, kwartalnik. Cena zeszytu zł 5.
Czasopismo zawierające oryginalne artykuły naukowe ze wszystkich ośrodków 

geograficznych w Polsce z zakresu geografii fizycznej i  ekonomicznej. Podaje 
kronikę ruchu geograficznego w Polsce i na świecie.

Do nabycia w księgarniach naukowych D o m u  K s i ą ż k i

A d re s  re d a k c ji d w um ies ięczn ika  C H R O Ń M Y  P R Z Y R O D Ę  O J C Z Y S T Ą :  
K r a k ó w  2,  u l.  A r ia ń s k a  1

A d re s  P A Ń S T W O W E G O  W Y D A W N I C T W A  N A U K O W E G O :  
W a r s z a w a  1,  K r a k .  P rzedm ieśc ie  79,  s k ry tk a  p o cz to w a  455

C ena  pojedynczego numeru 3 zl. Prenumerata roc zna  wynosi 18 zł, p ó ł ­
rocz na  9 zł. Odnowienie przedpłaty na rok 1953 należy przekazywać 
na konto Państw. W yd. Naukowego w PKO  Warszawa N r 1-110-28504
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